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Przesylka pocztowa oplacona ryczałtem. 
- “Nr. 5 (511). WARSZAW A, 2 lutego 1929 r. ROK XXII. 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKI 
POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


KONTO P.K.O, „Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich” 8082. 
ADRES: NOWY - ŚWIAT 35. TELEFON 7-98. 


Pismo tygodniowe. Wychodzi w każdą sobotę. 


PRENUMERATA: zgóty za kwartal zł. 8; za pół roku zł. 15, za rok zł. 28. — Miesięcznie 3 zł. — Numer pojedyńczy — | zl. 


Numer ozdobny 1 zł. 50 er. Za numery, które wyszły przed zaplaceniem, liczymy po | zł. 
CENA OGŁOSZEŃ: 
Za każdy milimetr |-szpaltowy za tekstem 40 groszy; W numerach ozdobaych: za tekstem 60 gr.: przed 
przed tekstem — 60 groszy. Na karcie tytułowej — tekstem — 90 gr. Na karcie tytułowej i okladce — 1.20 zł. 
80 groszy. Cała strona ma 576 milimetrów. Za zastrzeżone miejsca doplaca się 25%. 


WYCZERPANE NUMERY z 1928 r. 


Zawiadamiamy niniejszem, że z rocznika 1928 „Łowca Polskiego* wyczerpane są N: N: 
31, 34, 43 i 49. 

Pozostałe nieliczne numery Sprzedajemy po 1 zł. 

Mamy tylko nieznaczną Ilość kompletów roku 1928-go, które nabyć jedynie można 
w całości jako roczniki. po 1 zł. za każdy numer, czyli po zł. 50 za rocznik. 


ADMINISTRACJA. 
DO PP. AUTORÓW i KORESPONDENTÓW. 


Stosownie do porozumienia się pp. redaktorów redakcja „Łowca Polskiego“ prosi 
uprzejmie, aby PP. Autorowie wszelkie artykuły i korespondencje do druku przesyłali 
bezpośrednio, pod adresem Redakcji. 


SEKRETARJAT REDAKCJI. 


WOW WW COO MOT MOOD MMO N E A N UWM T T OTO YONNE 


HURTOWY SKŁAD WIN, KONIAKÓW I LIKIERÓW 


DOM HANDLOWY ANTONI BERNHARD 


POZNAŃ WIELKIE GARBARY 18. WARSZAWA AL. JEROZOLIMSKIE 25. ŁÓDŹ ANDRZEJA 7. 
TEL. 12-59. TEL. 204-64. TEL. 9-01. 


Generalne Przedstawicielstwo na Polskę i w. m. Gdańsk 


WINA SZA MPAŃSKIE: POMMERY & GRENO, REIMS 
WINA BORDOSKIE: ED. KRESSMAN & CO, BORDEAUX 
WINA BURGUNDZKIE: BOUCHARD, AINE & FILS, BEAUNE 
LIKIER: LA VIEILE CURE, CENON 

KONIAK: G-VE MARTINEAU & CO, COGNAC 
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OOOO MOTO OOOO OMT TIM O 
Dwa są rodzaje dzisiaj polowania. 
Dwóch ma przyjaciół dzisiejszy myśliwy. 
W polu lub w lesie gdy z psami ugania 
Za zwierzem dzikim, przyjaciel prawdziwy 
To strzelba dobra. Wielką satysfakcją 
Jest polowanie inne—gdy stację za stacją 
Na radje-aparacie — poluje w eterze. 
Cuda, rozkosze, tysiąc marzeń, wrażeń... 
Piękne obydwa sporty — jednak radzę 

[szczerze, 
By nie zawiodły ni te, ni te strzały, 
Jak strzelbę, tak aparat miej zawsze * 
(doskonały. 


LAU OUTE TORU ALT 


Najlepsze radjoodbiorniki 
bo pewne, tanie — 


TO TYLKO ODBIORNIKI 
TYPU „MARCONI*, 


które polecają: 


POLSKIE ZAKŁADY „MARCONI“ 


Sp. Akc. 
WarSzawa, 


ul. Marszałkowska 142 
Dyrekcia I Fabryka: NARBUTA 29. 
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U ODU E O NTW PALONO AAA A E NOCY LIT 


DLA PP. AUTOMOBIL 


Chodniki gumowe Opony, Klin 


B. BOY i 
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DLA PP. MYSLIWYCH 


RUTY GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZEMAKALNE 


Korytka gumowe do szyb Gruszki do sygnałów 
Węże do pop Płyty uszczelniające gumowe 


i wszelkie wyroby gumowe polecają 


SKŁADY FARRYCZNE WYROBÓW GUMOWYCH 


OD PÓŁ WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANY 2E SKUTECZNOŚCI 


pRAGO 


ST. GÓRSKIEGO 


mwaQGailawa 


Inż. LUDWIK SZMID 


TECHNIK LEŚNY 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO 
Warszawa, Okólnik © m. 14, tel. 39-36. 


Na dogodnych warunkach wykonywa wszelkie roboty wchodzące 

w zakres leśnictwa. jaka: Urządzenia lasów, rewizje planów. siale 

lub jednorazowe inspekcje, ocenę potęb i całych drzewoslanów 

na sprzedaż przy kupnie oraz działach rodzinnych, konirolę i za- 

prowadzenie książkowości leśnej. oraz zakłada remizy dla zwie- 
rzyny i l. p. 


PRACOWNIA 
WYDYCHANIA PTAKÓW I ZWIERZĄT 


| BASZKIEWICZ 


Warszawa, ul. Karowa Nr. 4, m. 63 
Długoletni preparator firm 
ANTONIEGO i WIKTORA ŁASTOWSKICH w Warszawie 
i praktykant firmy CHILMAN w Berlinie 
Przyjmuje do wypychania PTAKI i ZWIERZĘTA 
Wykonywam DYWANY ZE SKÓR. OPRAWA ROGÓW. 
Wykonywam uczciwie, solidnie, 
naturalnie, ładnie i burdzo tnoio. 

PROSZĘ SIĘ PRZEKONAĆ 
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WARSZAWA, SENATORSKA 31. TEL. 505-54 i 209-32 : 

prz / kościele św. Antoniego = 

Ł Ó D Ź, > 

PIOTRKOWSKA 154. TELEFON 80-22 : 

Buty; gumowe dla myśliwych - 

HURT Iii D E'T A L, ao polowania na wrota | 
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Na rysia. (Opis zob. str. 72) 


NA GROMNICZNĄ. 


Na Gromniczną... Na Gromniczną... 
„Śnieg dokoła — Zwierz zgłodniały 
W bialych zaspach leżą sioła — Wyszedł z boru. Słychać strzały. 
Niskie chmury ponad ziemią — Zarzynane kwiczą konie... 
Ludzie drzemią, stada drzemią — Wilcy, wiley, w onej stronie! 
Spojrzysz, świat jakgdyby większy — Stróż uderzył w róg trwożliwie —. 
Siędzielina bory piększy — Pan wybiega: — Budź, kto żywie! 
Polatują ciężko wrony — — Leć na wioskę, pókiś cały! 
Dym od mrozu pobielony... — Hej! Nabijać samopaly! 
Na Gromniczną... Na Gromniczną... 
..Dawne dzieje! ...Szczęk podkowy... 
Noc pomrokę światu sieje — Jeździec! Zerwał czapkę z głowy: 
Okna po kolei gasną — — Pan podstoli z podstoliną... 
Cisza, czasem gonty trzasną — — Wiley... Pomoc im... Bo zginą... 
Nagle, drgnęła zawierucha... — Foryś jestem, tam pan strzela — 
Stróż wioskowy staje, słucha: — Ale strzelby ma niewiela... 
Wicher niesie echa wrzawy... — Już pół mili cwałem gonię... 


Czyżby wilcy? Boże Prawy! — Mości państwo! W konie! W konie! 


Na Gromniczna... 


-- Piołrze! Janie! 
— Żaprzęgać we wszystkie sanie! 
Konno na nic, bo poniosą — 
A da sani po dwóch z kosą! 
Strzelcy! Aby samopały 
Po próżnicy mi nie grały! 
— Nieć łuczywa, bo po nowiu! 
Za mną! W pomoc braci zdrowiu! 


Na Gromniczną... 
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Na Gromniczną... 


Hej, szlichłada 
W środek wiłczej tłuszczy wpada: 
Sirzela, rąbie, kruszy kości! 


Padam do nóg cnej imości! 
Ktaniam, godny mój sąsiedzie, 
Jatkiś sprawił tej czeredzie! 
Skończył termin się ponury: 
A pozdzierać tam wilczury! 


..Znowu zima... 
Śniegiem pola wiałr zadyma — 
l niepokój, jak przed wieki, 
Spędza ludziom sen z powieki — 
Zaś czatuje pilna stróża — 
Skąd się zdradny wróg wynurza — 
Bo na grody i zagrody 
Prą, jak ongi, wilcze glody... 


MIR. 


NA RYSIA.*) 


Zawiadomienie opiewało: Polowanie zbiorowe Po- 
leskiego Tow. Myśliwskiego w dniu 28, 29 i 30 grud- 
nia 1928 r. Puszczy Kosowskiej i Wiado-Tupickiej. 

Szybka decyzja i powolna jazda przez Brześć ku 
Baranowiczom, przyjazd około południa do stacji 
Jwacewicze i wprost do puszczy. 

Ranek 29 grudnia zastał nas już w Wiado- Tupickiej 
puszczy, o 30 klm. od naszego locum; w projekcie ło- 
wy specjalne na wilki -- rysie 

Zachodząc na pierwsze stanowiska, widzimy świe- 
ży, wchodni trop w ostęp brany pojedynczego, duże- 
go rysia. Los mi przeznaczył Nr. 7 niedaleko wcho- 
dniego tropu, przedemną puszcza zawalona, ośnieżo- 
na, szemrzące, wysokie jodły i świerki, gdzieniegdzie 
bagna, porośnięte olszyną, dawały mo ność puszcze- 
nia wzroku w dal. Jak w wielkiej świątyni, wielbić 
należy wieczystą moc puszczy, spokój i powagę w za- 
marciu zimowem. 

Gdzieś daleko. tę ciszę przerwała (rąbka i wnet 
za tem odgłos idących w ostępie ludzi. Obudziła się 
jakby puszcza ze snu zimowego, a poszum boru 


") Nie mając opisu polowaata na rysia, którego ilustrację da- 
jemy na 1 stronie, pozwalamy sobie lu przedrukować artykuł 
2 „łŁowca” lwowskiego. — Przyp. Red. 


wtórował tym odgłosam. Gdzieś pies jeden — drugi 
w ostępie zaszczekał i znowu cisza nastała 

Stoję nieruchomo, a sztuciec drży w naprężonych 
od nerwów rękach. Wtem coś w dali poruszyło się. 
zwierz jakiś mignął, płowy, duży! Wilk, a noże ryś! 

Za chwilę znowu się pokazał, teraz omyłki wzrok 
mieć już nie może, to ryś idzie ku mnie na sztych! 

Odległość się zmniejsza, broń ku oku idzie, chybić 
nie można, nerwy muszą być opanowane i na strzał 
bliski, ryś ten przyjść musi. Idzie truchtem, coraz bli- 
żej, wreszcie odległość kroków może  l[rzydzieści, 
skok jeden, drugi w bok, poprzez zawały, i padł 
strzał. W ogniu legł ten królewski zwierz, a żegnała 
go poszumem puszcza, wśród której tu wyrósł! 

Cudne zaiste te bory; ze spiżu wykuł tu sobie po- 
mnik tworzyciel tych łowów, ten, który ukochał je. 
otoczył opieką i starannością, a jest nim wielki my- 
śliwy i znawca łowiectwa, prezes Stanisław Lilpop. 
On był tworzycielem, i tym, który zespolił Poleskie 
Tow. Myśliwskie, an je prowadzi ku chwale łowiec- 
kiej, boć od czasu 10-letniego istnienia Towarzystwa 
14 rysi ubitych, dwadzieścia kilka wilków i setki dzi- 
xuw. to są cyfry, które mówią za siebie! 

Cześć Ci, wielki tworzycielu łowiectwa w pusz- 
czach Poleskich. 

A. KIEŁCZEWSKI 


A POOLCIESSASA: 


Fot. M. hr. Potocki. 


Fot. Józel W. Krauze 
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IMPORT ZWIERZYNY ZARODOWEJ. 


Mam przed sobą dwa listy: jeden firmy R. Gudera 
do redakcji „Łowca Polskiego" i obok niego list 
Szanownego Redaktora „Łowca Polskiego , p. mec. 
Garczyńskiego, który obarczył mnie zaszczytną ro- 
lą wypowiedzenia swej opinji w sprawie wspomnia- 
nego listu firmy Gudera, jednej z najstarszych i za- 
szczytnie znanych w zakresie handlu zwierzyną za- 
rodową. 

Nie dawałbym odpowiedzi w lormie artykułu, 
gdyby nie okoliczność, że p. Gudera w liście swym 
porusza szereg spraw ważnych nietylko z dziedziny 
importu zwierzyny zarodowej, ale nawet i hodowli, 
które interesować będą niewątpliwie wielu myśli- 
wych, a przedewszystkiem tych, którzy zwierzynę 
sprowadzają. 

Najzupełniej przyznać muszę rację firmie R. Gude- 
ra, że zadania eksportera zwierzyny żywej są nad- 
zwyczaj trudne i skomplikowane, jeżeli chce przed- 
siębiorstwo swoje prowadzić solidnie. Osobiście 
szedłbym nawet jeszcze dalej w ocenie tych trudno- 
ści i śmiem twierdzić, że przy najdalej posuniętej 
solidności firmy są pewne szczegóły, odnośnie któ- 
rych żadna absolutnie firma eksportowa nie jest w 
możności dania jakiejkolwiek gwarancji po za dob- 
rą wolą solidnego wywiązania się w stosunku do 
klijenta. Jeżeli zatem miałbym coś treści listu fir- 
my Gudera do zarzucenia, to tylko to, że reklamu- 
jąc się, podaje jako pewniki nieulegające wątpliwo- 
ści, rzeczy arcyproblematyczne, będące wynikiem 
szczęśliwego zbiegu okoliczności. 

Jednem z najtrudniejszych zadań eksportera zwie- 
rzyny żywej jesl sprawa dostarczenia zwierzyny 
zdrowej, i tutaj okazuje się, że wszystko, co tylko 
w tej dziedzinie przez solidnego eksportera dokona- 
nem być może, jest daleko niewystarczające dla da- 
nia klijentowi gwarancji. 

Firma Gudera oświadcza, że zwierzynę łapie na 
terenach wolnych od zarazy, że tereny te corocznie 
zmienia, by uchronić się od zaraz, że już w lecie szu- 
ka i objeżdża takie tereny. Jednocześnie znajduję 
w tymże liście, że firma sprowadza i poleca zające 
syberyjskie. Pytam zatem, czy na Syberji też firma 
bada tereny pod względem zdrowotności i zające 
przed ich wysłaniem, czy też polega całkowicie na 
dostawcy. Przyznaję, że przejmuje mnie to wielkie- 
mi obawami, bo w solidność kupiecką bolszewików 
w stosunku do burżujów nie wierzę. 

Nie ulega też dla mnie żadnej wątpliwości, że je- 
żeli nie każdy, to napewno większość właścicieli te- 
renów, zezwalając na łapanie zwierzyny, starać 
się będzie przed nabywcą zataić fakt istnienia zara- 
zy, której objawy dały się spostrzec na wiosnę, czy 
też w lecie w postaci zwierzvny padłej. Zresztą fakt, 
powiedzmy nawet, nieznajdywania sztuk padłych, 
a więc n'by dobrej woli ze strony właściciela tere- 
nu, bynajmniej nie dowodzi braku istnienia zarazy, 
bo są choroby, których objawy występują dopiero po 
pewnym czasie. Ciągła, t. j. coroczna zmiana tere- 
nów, w czem p. Gudera widzi taki skuteczny śro- 
dek, jest mieczem obosiecznym, bo przez ciągłe 
zmiany terenów można uniknąć choroby, ale można 
ją też i prędzej złapać, bo jak się jej szukać będzie 
wciąż na nowych terenach, — to się ją w końcu 
znajdzie. 

Produkcja zwierzyny zarodowej na własnych te- 
renach daje wprawdzie możność przy dość znacz- 
nych nakładach dokładnego obserwowania i badania 
zdrowotności zwierzvny. dla eksporterów jednak, 
t. j wogóle firm handlujacych zwierzyną, system ten 
ma wiele stron ujemnych. 

Dzierżawa terenów własnych jest zawsze bardzo 
kosztowna, narażając ponadto firmę na duże ryzy- 
ko tak pod względem możliwości pojawienia się za- 


razy, jak i niekorzystnych w danym roku warunków, 
niesprzyjających rozmnażaniu się zwierzyny. Je- 
żeli wziąć pod uwagę, że zarobki firm handlujących 
zwierzyną są małe, bo właściciele terenów, znając 
cenę żywej zwierzyny, każą sobie dobrze płacić za 
prawo łapania, to jednak system łapania zwierzyny 
na obcych terenach jest dla firm o wiele praktycz- 
niejszy, bo wyłącza ryzyko i nie wymaga takich na- 
kladów. jak dzierżawa własnych terenów, gdyż zwie- 
rzynę żywą kupuje się i sprzedaje z ręki do ręki za 
gotówkę. 

Tak więc już na wstępie samym widzimy, jakie 
trudności ma do zwalczania firma handlująca zwie- 
rzyną żywą tylko w zakresie bezpieczeństwa pod 
względem chorób i do jakiego stopnia jest ona w 
tvm kierunku bezsilną. Że faktu tego nie możemy 
niedoceniać, niech posłużą jako dowód cyfry 
W Niemczech oprócz [Instytutu łowiectwa istnieje 
szereg uniwersytetów, gdzie na wydziałach weteryna- 
ryjnych dokonywane są badania zwierzyny  padłej 
skutkiem chorób. Zdaniem dyrektora instytutu ło- 
wiectwa w Niemczech, korzysta z uslug tej instytucji 
drobna cząstka ogółu myśliwych, (Instytut liczy 
593 członków i 100 stowarzyszeń na kilkaset tysię- 


Z polowań w puszczy Kozienickiej w listanadzie 192R r. 


cy myśliwych) a jednak w samym tylka insty: 
tucie łowiectwa dokonano w roku 1927 sekcji i ba- 
dań na 9 sztukach jeleni, 4 danieli, 158 sasn, 1 dzi- 
ka, 232 zajęcy. 9 królików, 2 borsuków, 23 bażan- 
łów, 9 kuropatw, 1 głuszca, 1 cietrzewia c'az 14 
innych bliżej nie wymienionych. Niechże cylry te, 
mówiące same za siebie, posłużą za dowód, jakie 
gatunki zwierzyny najwięcej chorobom podlegają, 
a sceptyków pod względem potrzeby istnienia insty- 
tutu łowiectwa, ba i tacy, jaka opozycja z zasady, 
być u nas muszą, przekonają, jak potrzebne dla 
rozwoju naszego łowiectwa było utworzenie instytu- 
tu, temwięcej, że walka z chorobami epidemicznemi 
to tylko cząstka zadań, jakie go czekają 

Jedną z dalszych trudności, jakie firmy eksportu 
zwierzyny żywej mają do przezwyciężenia, to sto- 
sunkowo krótki okres łapania zwierzyny, w szcze- 
gólności o ile to datyczy zajęcy, a następnie wyko- 
nywanie zamówień, które zazwyczaj nadsyłane są 
w ostatniej chwili przed zamknięciem sezonu Fir- 
ma, aby mogła pokryć zapotrzebowanie, musi już 
w lecie zadzierżawiać tereny dla łapania zwierzy- 
ny, nie wiedząc, jakie obstalunki ją czekają; nic więc 
dziwnego, że nie chcac ponosić ryzyka, zadzierżawia 
zazwyczaj mniej, aniżeli wynosi późniejsze zapotrze- 
bowanie, i to jesl przyczyną, że klijenci nadsyłający 
zamówienia w końcu zimy, nie dostają już nic. albo 
w najlepszym razie cząstkę tego, ca zamówili. Zwie- 
rzyna żywa podczas transpatru koleją częsta ginie: 
by zapobiedz stratom z tego powodu, stosuje się za- 


zwyczaj asekurację, która wynosi 15%, wartości 
zwierzyny, i co firmy bonifikują swym klijentom bądź 
w tejże zwierzynie, bądź też w gotówce. Klijentela 
żąda zazwyczaj obowiązkowo zwrotu tylko zwierzy- 
ną, nie wchodząc w położenie firmy, która często- 
kroć wobec spóźnionego zamówienia, a temsamem 
zamknięcia sezonu łapania, nie jest już w możności 
zbonifikować straty w zwierzynie. 

Odpowiedzieć mi też jeszcze pozostaje na opinię 
firmy Gudera w sprawie hodowli bażantów. Firma 
twierdzi, że jest wrogiem sztucznego lęgu i wychowu, 
bo bażanty takie „skaczą' tylko, a nie fruwają, i żad- 
nej wartości myśliwskiej nie mają. 

Jeżeli chodzi o lotność bażantów, bezsprzecznie 
firma Gudera ma rację, jeżeli natomiast idzie o za- 
prowadzenie bażantów na jakimś terenie, to bażan- 
ty młode, sztucznie wychowane, są materjałem o wie- 
le cenniejszym od bażantów wychowanych w sta- 
nie dzikim, właśnie z powodu tej lotności dziko wy- 
chowanych. Przekonałem się o tem wielokrotnie. 
Przed paru laty, będąc współwłaścicielem bażantar- 
ni ze sztucznym lęgiem, sprowadziłem jednocześnie 
z Krośniewic 100 kur. Gdy przyszła jesień, młode ku- 
ry swego chowu złapałem prawie wszystkie, ze 
sprowadzonych natomiast, dzięki ich lotności, śla- 
du nie zostało. Znajdowano je o 15 kilometrów od 
bażantarni. W roku zeszłym w lecie do bażantarni 
Związku hodowlanego w Małopolsce sprowadziłem 
160 sztuk młodych bażantów swego chowu i 20 kur 
rocznych też swego chowu. Teren bażantarni idea|- 
ny, 50 morgów specjalnie pod bażantarnię założo- 
nych zagajników wśród 1000 morgów ornej ziemi. 
W listopadzie złapałem prawie wszystkie młode ba- 
żanty z wyjątkiem paru procent, gdy natomiast 20 


starszych kur rozleciała się zaraz po przywiezieniu 
w promieniu kilku kilometrów, sadowiąc się w chłop- 
skich ogrodach i w polu. Zawdzięczając więc li tyl- 
ko młodym bażantom, które się zaraz na nowem 
miejscu zaaklimatyzowały, i dzięki ich „skakaniu”, 
jak się wyraża p. Gudera, uniknąłem straty. Zresztą 
lotność bażantów w pierwszym roku po ich zapro- 
wadzeniu jest sprawą drugorzędną, bo odstrzał jest 
zazwyczaj minimalny, lalność potomstwa natomiast 
zaaklimatyzowanego już na danym terenie i wycho- 
wanego na dziko, nie będzie przedstawiała nic do 
życzenia. 

Dla uniknięcia ewentualnego zarzutu dyskredy- 
towania w oczach ogółu firm eksportowych zwierzy- 
ny, jak również wszystkich bez wyjątku hodowców 
bez względu, czy są to zagraniczni, czy krajowi, nie 
pozostaje mi nic innego, jak zwrócić się tylko z ape- 
lem, by każdy kontynuując to, co dotychczas w za- 
kresie hodowlil czy handlu zwierzyny prowadzi, na 
tem tylko poprzestał, pozostawiając odbiór zwie- 
rzyny i fakt stwierdzenia zdrowotności specjali- 
slom, którzy czynności te w instytucie łowiectwa 
spełniać będą, zdejmując temsamem odpowiedzial- 
ność tak z hodowców, jak i importerów za rzeczy, 
których jako kupcy przyjąć na siebie nie mogą, bez 
narażenia się na poważne wydatki i trudności na- 
tury technicznej. Instytut łowiectwa, jako instytucja 
o charakterze ideowym, nie obliczana na jakikolwiek 
zysk, pragnie tylko przyjść wszystkim bez wyjątku 
z pomocą dla dobra rozwoju łowiectwa naszego, nie 
czyniąc nikomu uszczerbku w jego zyskach płyną- 
cych z handlu, lub hodowli, lecz przeciwnie popie- 
rając go. o ile na to solidnością kupiecką zasługuje. 

STANISŁAW KAMOCKI. 


Przypomnienia |hodowlane na luty. 


Pielęgnowanie (karmienie) i ochrona zwierzyny— 
jak w styczniu. Ponieważ zima jest śnieżna i mrożna, 
a zatem ciężka, zarówno dla zwierzyny drobnej, jak 
grubej, przeło o ile zapasy na to pozwalają, należa- 
łoby dzienne dawki paszy powiększyć i zakładać 
na szerszych obszarach, by i sztuki słabsze (jeleni, 
danieli i saen) mogły z niej w dostatecznej mierze 
korzystać. 

Szczególną opieką otaczać kuropatwy, które przy 
głębokich śniegach najwięcej cierpią od glodu, dra- 
pieżników skrzydlatych i kłusowników. 

O ile utworzy się na grubej warstwie śniegu sko- 
rupa lodowa, co w tym miesiącu bardzo częslo się 
zdarza, trzeba radłami, pługami lub specjalnemi, 
trójkątnemi włókami przeorywać dla zwierzyny 
ścieżki, na głównych jej przejściach, od miejsc sla- 
łych ostoi do miejsc z założoną paszą, do lizawek 
i wodopojów. Przez to samo odkrywa się również 
dla zwierzyny wiele roślin, jak czarne jagody, wrzos 
it. p., któremi się ona żywi. 


W polach należy również kruszyć skorupę lodową 
na śniegach, szczególniej na polach z oziminą, by 
temsamem ułatwić kuropatwom dostęp da runa o- 
zimin oraz umożliwić im zagrzebywanie się w śnie- 
gu przed zimnem i bystrem okiem skrzydlatych dra- 
pieżników. 

Po za intensywnem karmieniem zwierzyny, ko- 
rzystać z każdej panowy, by tropić i strzelać szkod- 
liwe dla łowiectwa drapieżniki. 

Zbliża się wiosna a z nią pora lęgu zajączków, 
a potem sarn oraz wysiadywanie na gniazdach 
głuszców, cietrzewi, jarząbków, kuropatw i bażan- 
tów, i wówczas szkodniki te wyrządzają największe 
spustoszenia w zwierzostanie. 

Przy wykonywanych jeszcze polowaniach na atro- 
pione dziki zważać, by nie odstrzeliwać macior 
(loch), a w szczególności przodowniczek, które bez- 
względnie oszczędzać należy. 

Czas zamawiać zające, kuropatwy i bażanty do 
dalszej hodowli. 

F. ROŻYŃSKI. 


JAMNIK I FOXTERIER. 


(Zob. Nr. 4). 


MYŚLIWY PRZED NORĄ. 


W poprzednim rozdziale wyjaśniłem dokładnie, 
kiedy mianowicie należy nory lisie odwiedzać, a z 
tych wskazówek wypływa, że jedne—w czasie miesię- 
cy śnieżnych, drugie zaś w czasie, gdy śniegu niema. 
W obydwu wypadkach starajmy się zawsze, by w cza- 
sie tych odwiedzin koniecznie zwracać uwagę na 
kierunek wiatru, aby przypadkiem nie wiał od nas 
nigdy w stronę nory. 

Każdy właściciel polowania, polując przy norach 
na lisy, powinien zawczasu wpierw wiedzieć, gdzie 
stanowisko swe obrać, by stosownie do tego, a bez 
uprzedniego kręcenia się w przeróżnych kierunkach, 
odrazu tam stanąć, gdzie należy. Naturalnie, powi- 
nien też obrać sobie takie miejsce, by stać z boku 
nory, a nie naprzeciwko jej wylotu. 

Lis, przed opuszczeniem nory, ujrzy myśliwego na- 
tychmiast, gdyby tenże w zbyt prostej linji od jej wy- 
lotu przystanął, a gdyby wreszcie coś podobnego 
wydarzyć się nie miało, to przecież w prostym kie- 
runku w stronę wylotu nory strzelać nie należy, nie 
możemy bowiem być narazie pewni, czy tuż za lisem 
i jamnik nie podąża, a w tym wypadku, wraz z lisem, 
moglibyśmy również i psa naszego zastrzelić. W cza- 
sie bezśnieżnej zimy, lub w dnie bez ponowy, może- 
my powodować się li tylko instynktem doświadczo- 
nego, prowadzonego przez nas na otoku psa, który 
silniejszem szarpaniem, odrazu daje nam poznać, że 
nora jest zajęta, gdy natomiast przy norze próżnej 
nie okazuje najmniejszej nawet chęci do wślizgnięcia 
się do niej, choć uprzedzić tu jednak muszę, że nie 
wszystkie psy w ten sposób postępują. 

Inaczej jednak przedstawia się sprawa w czasie 
cieczki lisów, podczas ponowy, z której korzystajmy 
zawsze, by z pomocą dobrze widocznych na śniegu 
tropów, móc wpierw dokładnie stwierdzić obecność 
lisów w danych norach; zwłaszcza gdy polujemy 
z psem młodym, nie zaniedbujmy nigdy, by wpierw 
się przekonać, czy nora jest obsadzona, czy też pu- 
sta, by uniknąć w tym ostatnim wypadku, niepo- 
trzebnego przeszukiwania jej przez psa. W czasie śle- 
dzenia tropów nie zbliżajmy się za blisko do nory, 
im bliżej bowiem do niej podejdziemy, tem tropy 
będą liczniejsze, a depcząc po nich, utrudniamy so- 
bie tylko właściwe tropienie. 

Lis nadzwyczaj rzadko zmierza w stronę nory. by 
wejść do niej odrazu. Wietrzy wpierw na wszystkie 
strony u jej wylotu, wpada do niej na moment, by na- 
tychmiast z powrotem znowu wyskoczyć, otrząsa 
się, odbiega często od niej na 10 20 kroków 
i wreszcie szybko w jej wylocie niknie. Uprzytomnij- 
my więc sobie w czasie trwania cieczki, w podobny 
sposób odwiedzane nory przez licznych, a natręt- 
nych samców, a możemy stworzyć sobie chaotyczny 
wprost obraz z tych wszystkich pogmatwanych tro- 
pów, zwłaszcza w najbliższem sąsiedztwie nor. 
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Tam, gdzie otoczenie nory na to pozwala, np. w drą- 
gowinie, lub wreszcie w gołem jakiem miejscu, okrąż- 
- 50 kroków, a bę- 
dziemy mogli po obliczeniu tropów dość łatwa okre- 
ślić ilość szkodników, przebywających w jej wnętrzu. 
Gdy więc pod tym względem wpierw się upewnimy, 
wtedy dopiero, zachowując ściśle wyżej opisane 
środki ostrożności, wybierzmy sobie przy tejże no- 
rze odpowiednie stanowisko. 

Zanim przystąpimy da wyszczucia lisa z nory, 
pragnąłbym wpierw zwrócić tu uwagę na niektóre 
możliwości w czasie dokonywania tegoż wyszczuwa- 
nia. Otóż przekonałem się z własnej mej praktyki, 
że każdy lis, który w czasie zbliżania się naszego da 
nory nic podejrzanego nie zauważył, lub też paprze- 
dnio już w innej jakiej norze ani razu nie był jeszcze 
przez psa ałakowany, natychmiast z nory przed 
psem wyjdzie, jeśli rozkład ganków pozwoli mu na 
to. Dlatego też bywają nory, z których wyjeżdżają 
lisy zadziwiająco prędko, gdy natomiast z innych 
znowu wyjeżdżają i wyjechać mogą — dopiero po 
wyjścu z niej psa. 

Znana oddawna doświadczonym myśliwym oko- 
liczność, że z 2, lub kilku lisów przebywających je- 
dnocześnie w norze, jeden z nich bardzo szybka norę 
tę opuszcza, niechaj tembardziej słuszność mych za- 
patrywań tutaj potwierdzi, jest to bowiem napewno 
lis; który prawdopodobnie przebywając w innym, 
a dalszym ganku tejże nory, nie natknął się jeszcze 
na psa, gdyż wtedy musiałby oczywiście pies tuż za 
nim z nory wyjechać, czego w tym wypadku nigdy 
prawie nie bywa. Zdaje się więc, że ten właśnie 
pierwszy wyjeżdżający z nory lis, został poprostu 
spłoszony szczekiem jamnika, dochodzącym go z ja- 
kiego dalszego ganku tejże samej nory. 

Zanim więc psa z otoka spuścimy, zdjąwszy mu na- 
turalnie wpierw jego obrożę, by nie zaczepił się nią 
przypadkiem o jaki wystający wewnątrz nory korzeń, 
przygotujmy się do strzału i oczekujmy po spuszcze- 
niu psa jaknajspokojniej na wypadki, które wkrótce 
mają nastąpić. Postanówmy też sobie solennie za- 
chować krew zimną, aby nie strzelać do lisa za blis- 
ko, co często jest powodem pudła. 

Szczególniej przy norach, których wylaty jeden 
myśliwy objąć swym wzrokiem naraz nie może, po- 
lrzebny jest naturalnie i drugi. Tam, gdzie nie za- 
chodzi potrzeba stania we dwóch, mam na podstawie 
własnego doświadczenia więcej zaufania do jednega 
myśliwego, aniżeli do dwu, którzy nawzajem obser- 
wują się tylko i zwykle strzelają zbyt blisko i zbyt 
nerwowo, gdyż jeden drugiego, prawie zawsze, wy- 
przedzić w tem pragnie. 

W czasie też podobnej okoliczności pudłują myśli- 
wi najczęściej, dając do jednego lisa po kilka chybio- 


nych strzałów, po których drapieżnik ten jeszcze 
prędzej zmiata. 

Zanim niniejszy temat zakończę, pragnę wpierw 
jeszcze wspomnieć tu o niektórych sposobach, uży- 
cie których, niejedno nam w czasie tych polowań 
ułatwić jednak może. Często trafiają się nory lisie, 
znajdujące się w młodych zagajnikach lub gęstwi- 
nach, w których przestrzeń dla strzału jest tak nie- 
raz znikoma, że lis wyskakujący z nory jednym. lub 
dwoma susami, niknie nam z oczu, wobec czego w po- 
dobnych, niedogodnych warunkach bardzo łatwo 
spudłować go można. Coś podobnego zdarza się 
również dość często i wtedy, gdy czałujemy przy no- 
rach , z których lisy wogóle niechętnie wyjeżdżają, 
przyczem z powodu silnego nieraz zimna, nie jestes- 
my wprost w stanie dłużej utrzymać w należytem 
pogotowiu swej broni w zmarzniętych i skostniałych 
rękach, wobec czego chowamy je do mulki, a fuzję 
bierzemy pod pachę, gdy zaś lis z nory wyjdzie, za- 
braknie nam najczęściej dość czasu, aby móc wziąć 
go dobrze na cel, i zwykle w podobnych okoliczno- 
ściach fatalnie pudłujemy. Mysliwym młodym, a nie- 
dostatecznie jeszcze wprawnym. rekomenduję tu 
użycie bardzo prymitywnego sposobu, który już nie- 
raz w podobnych wypadkach rzetelnie mi dopomógł 
i wyjście lisa z nory zawczasu sygnalizował. Otóż rok 
rocznie przygotowywałem sobie zawczasu w pobli- 
żu podobnych nor, potrzebną ilość naciętych, a mo- 
żliwie cienkich rózeg brzozowych. Zanim tamże jam- 
nika z otoku spuszczałem, uimowałem dwoma palca- 
mi taką rózgę za sam jej przedni czubek i nie dotyka- 
jąc wcale pozostałej jej części, wsuwałem ją do nory 
tak głęboko, aby mniejwięce; '. część rózgi z nory 
wystawała. Jeśli lis z nory tej wychodzi, wtedy, na- 
depnąwszy na rózgę, lub dotknąwszy ją brzuchem, 
wywołuje drżenie wystającego z nory jej czubka, co 
nam zbliżanie się jego zawczasu sygnalizuje i mamy 
dość czasu, by lepiej do strzału się złożyć. Gdy je- 
dnak jamnik w norze jeszcze się znajduje, to natural- 
nie krew zimną w tym wypadku zachować nale 'y, 
by przypadkiem, zamiast lisa psa nie zas'rzelić, 
co już nieraz bywało, a dlatego też o tem tutaj wspo- 
minam. 

Nie wszystkim jeszcze znana jest manipulacja, za 
pomocą której możemy lisa, stosownie do życzenia, 
dłużej w norze zatrzymać, a polegająca na bardzo 
prostym i pewnym sposobie. Otóż mniejwięcej na 
1", — 2 stóp przed wylotem nory. zatykamy w zie- 
mię kawałek patyka w ten sposób, by jego czubek 
był z nory widoczny; czubek ten rozszczepiamy no- 
żem i w powstałą szczelinę zatykamy kawałek papie- 
ru, w czasie zaś pory deszczowej, lub śnieżnej 
kawałek gałganka, chustkę do nosa, rękawiczkę 
il d., na widok czego cola się natychmiast lis z po- 
wrotem do nory, w której za pomocą podobnej ma- 
nipulacji zatrzymać go możemy tak długo, jak długa 
to nam okaże się potrzebnem. 

Skuteczność powyższego sposobu zależy jednak 
bardzo od prawidłowej odległości tegoż straszaka od 
wylotu nory, winien bowiem być zawsze zatknięty 
wprost wylotu w takiej odległości, by go lis nie mógł 
dosięgnąć przedniemi łapami i przewrócić prędzej, 
zanim częściowo nie wychyli się wpierw korpusem 
swoim z nory. 


Gdyby mu się udało dosięgnąć straszaka samemi 
łapami, bez potrzeby wychylenia się z nory, wtedy 
cała ta manipulacja na nic by się tu nie zdała, lis bo- 
wiem wciąśnąłby przewrócony patyk wraz z wiszą- 
cą szmatką do nory i przeszedłby po nich, norę by 
opuścił, posiada bowiem więcej zaulania do obcych 
mu przedmiotów w norze, aniżeli poza nią. 


Trzeciego, lub czwartego dnia, gdy głód mu do- 
brze dokuczy, zaczyna kopać w norze tuż przy wy- 
locie i udaje mu się niekiedy przekopać się pod za- 
tkniętym straszakiem, w inny jednak sposób wyjść 
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z nory nie zechce, jeśli straszak ten jest rzeczywiście 
prawidłowo ustawiony. 

Gdyby kto o skuteczności podobnego uwięzienia 
lisa powątpiewać zechciał, niechaj wedle pawyż- 
szych wskazówek sam do tego przystąpi, a prze- 
kona się, że sposób ten jednak jest dobry. Niech więc 
uwięzi lisa w norze w ściśle podobny sposób i niech 
jeszcze dla większej pewności zastawi wylot nary 
4 — 5 trawkami, słomkami, lub wreszcie cienkiemi 
gałązkami, a przekona się naocznie, że lis nary nie 
opuści. Zresztą usiłowanie lisa przekopania się pod 
temi przeszkodami, obecność jego w norze tej — 
również potwierdzą. 


Gdyby kto zadał pytanie: „Dlaczego właściwie 
mamy lisa więzić, jeśli zależy nam głównie na wypę- 
dzeniu z nory?', wtedy niechaj następujące okalicz- 
ności dowiodą, że czynności drugiej nie możemy na- 
razie natychmiast wykonać, gdy natomiast czynność 
pierwsza może okazać się jednak na później nam 
potrzebną. Przytaczam tutaj 2 takie okoliczności: 

1) Podchodzimy naprzykład u schyłku dnia w cza- 
sie zimowej pory, podczas ponowy, do jednej z nor, 
w której lis napewno się znajduje, i obawiamy się, że 
zanim doprowadzimy go do wyjechania z nory, to już 
nadobre zmrok zapaść może, zwłaszcza, jeśli nora ta 
znajduje się w gęstej drągowinie, lub zagajniku, a wte- 
dy celność naszego strzału byłaby oczywiście nad- 
zwyczaj wątpliwa, lub wreszcie zupełnie nawel nie- 
możliwa. 


2) Kiedyindziej znowu, szczuty lis nie chce w ża- 
den sposób z nory swej wyjechać, pomimo wszelkich 
gorliwych zabiegów naszego dobrego jamnika, co 
również niekiedy się zdarza. W obydwu tych, a nie- 
korzystnych dla nas warunkach, przerywamy nasze 
polowanie; by mieć zaś lisa pewnego, zakładamy 
przed norami po straszaku aby drugiego, lub 
trzeciego nawet dnia usunąć je i w lepszych warun- 
kach polowania dokonać. 

Ponieważ absolutnie nie miałem zamiaru powie- 
dzenia czegoś nowego starym i doświadczonym my- 
śliwym w sprawie dotyczącej polowania na lisa z jam- 
nikiem. lo niechaj niejeden z początkujących mysli- 
wych, któremu brak jeszcze należytego doświadcze- 
nia. z pracy niniejszej skorzysta, by móc uniknąć 
niejednego przykrego niepowodzenia w czasie tychże 
polowań. Gdyby zaś do pewnych niepowodzeń jednak 
dojść miało, wtedy proszę przed wydaniem ostatecz- 
nego wyroku, dokładnie się zastanawić, kta tu zawi- 
nil, czy pies, czy też sam myśliwy, przez zaniedbanie 
wymienionych tutaj przezemnie, niezbędnych środ- 
ków ostrożności. 

EMIL KARNEY. 

IC. d. n.. ` 


2 Polesia 


Fot. Józek W. Krauze. 


PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ. 


(FRANCJA). 


„Chasseur Français” w swych numerach listopado* * średniowiecznego pościgu zwierza. Jest to rzecz dob- 


wym i grudniowym umieścił dalszy ciąg i zakończe- 
nie ślicznego opowiadania Juljana Ejsmonda „L'a- 
mour et la mort w doskonałem tłumaczeniu pani 
Heinzel. Stanowi to niezawodnie „clou' tego miesięcz- 
nika łowieckiego, gdyż nie jest zadaniem łatwem 
przełożyć na język obcy, wysoce poetyczne fragmen- 
ty, wyrwane talentem autora, można powiedzieć, 
z „dreszczów samego życia przyrody. Są one za- 
czarowane niezrównaną magją słowa i jakby wy- 
ciosane ku wiecznej sławie naszego ulalentowanego 
pisarza. Włoskie przysłowie „tradutore, traditore” 
stanowczo nie może być tu zastosowane do wyborne- 
go pod każdym względem tłumaczenia. Dusza pol- 
skiego myśliwego - przyrodnika też szczerze rado- 
wać się winna, że rodaka „pieścidełko' lilerackie 
(jedno z tylu innych!) cieszy się i na Zachodzie — 
należnem mu uznaniem. Tembardziej, że nie odczu- 
wa się obfitości, w chwili obecnej, wybitniejszych 
talentów u naszych nadsekwańskich przyjaciół w 
dziedzinie literatury łowieckiej. A ongiś było ich nie 
mało! [Dosyć wspomnieć takie arcydzieła, jak „Les 
gentilhommes chasseurs , pióra margrabiego de 
Foudras, utwory Karola Diqueta, markiza de 
Cherville'a i tylu, tylu innych! Obecnie „Chasseur 
Français”, jakoteż miesięcznik „Le S-t Hubert-Club" 
zamieszcza coprawda bardzo rzeczowe artykuły fa- 
chowe, — lecz, co się tyczy beletrystyki, opowiadań 
i opisów przyrody — to, niestety, z tem daleko go- 
rzej. Nasza rodzima prasa łowiecka może być dum- 
ną z całej plejady wybitnych sił w tej dziedzinie 
śród swej starszej gwardji, narówni z konstelacją 
młodych swych luminarzy.. 

Ciekawy jest w grudniowym numerze artykuł 
p. Maurycego de France, solidaryzującego się z „de- 
sideratum ' p. M. Ferneir o zakazie sprzedaży ja- 
kiejkolwiek badź zwierzyny na rynkach francuskich. 
Ci panowie widzą w tym prawodawczym geście rady- 
kalny sposób ostatecznego zwalczania kłusownictwa 
i unieszkodliwienia machinacyj przeróżnych  zastę- 
pów „świątecznych myśliwych. 

Dział puszkarski w opracowaniu p. Piaut - Beau- 
revon pod tytułem „Le fusil rage le tir du gros gi- 
bier' oraz stenograficzne sprawozdanie o prochach 
myśliwskich przez p. M. Porche stanowią poważny, 
wyczerpujący, iście naukowy materjał, bardzo cie- 

awy dla amatorów broni. Reglamentacja polowań 
Ludwika Ternier zasługuje też na uwagę. „Monsieur 
S-t Prix" opowiadanie p. Guy Harloup — ładna nar- 
racja o słorsowaniu dzika przez fanatyka łowca — 
przypomina nieco galerję typów, kreowanych przez 
niezrównanego margrabiego de Foudras. Przenosi 
nas całkowicie w grono czcicieli Św. Huberta „daw- 
nego autoramentu, owych łowców - miłośników 


ra i zrobiona z talentem. Ponadto w każdym nume- 
rze umieszcza się krótkie monogralje rozmaitych 
ptaków krajowych, bez podpisu oczywiście Owe 
opisy szpaków, kosów. skowronków, właściwie nic 
wspólnego z łowiectwem albo bardzo mała mające, 
dzięki Bogu, u nas przynajmniej, nie przekraczają po- 
ziomu elementarnych podręczników zoologicznych dla 
trzecioklasistów! To samo odnosi się do artykułów 
o gołębiach (Astur palmubaris), sokołach wędrow- 
nych (Falco peregrinus). Drobne informacje łowiec- 
kie, oraz relacje o posiedzeniach Międzynarodowe- 
go Komitetu ochrony ptaków dopełniają treści. Mo- 
żna powiedzieć, że dział kinologiczny (raktowany 
jesl gruntownie. Znajdujemy też na tych szpaltach 

„Moje pierwsze polowanie na panterę' p. Ven- 
deixa, „Gady i zwierzyna” p. G. Tovinemina i „Oi- 
seaux de battues (ptaki z pod naganki) p. P Salvat. 
Mowa tu o technice wyrabiania odpowiedniej lot- 
ności u ptaków „klinicznie hodowanych w bażan- 
tarniach, 2a pomocą całego systemu odżywiania 
ı zasłon, misternie urządzonych na terenie, które 
poniekąd zmuszają pędzone objekty do podrywania 
się na skrzydła. Artykuł fachowy, lecz zanadto pa- 
chnie kinematograficznymi „trickami', przeto dla 
naszych myśliwych (nie bażantarników) nieco niemi- 
le robi wrażenie. 

Jak zwykle, kolosalny dział ogłoszeń i reklamowy 
do matrymonjalnych propozycyj włącznie (excusez 
du peu), sprzedaż i kupna majętności, rewja mody, 
hippika, turystyka, randle, „gilelki” i... czego tam 
niema! Trzeba przyznać, że pod względem fawory- 
zowania pisma 1 podtrzymywania go dopływem nie- 
ustannych soków żywotnych w formie ogłoszeń — 
francuzom należy się niezawodnie — dyplom pierw- 
szej klasy! Dałby Bóg, żeby nasza prasa łowiecka 
miała dziesiątą część podobnej ilości ogłoszeń, a za- 
prawdę pokazalibyśmy, co można uczynić w tych 
warunkach w ulepszeniach technicznych wydaw- 
nictwa i ilustracyj, nota bene w paryskiej prasie wię- 
cej niż miernych, zupelnie „eskizowego” charakte- 
ru. Coby powiedzieli francuzi, gdyby zobaczyli mi- 
strzowskie wykonanie też „rzutowych' szkiców ło- 
wieckich naszych Mackiewiczów, Sichulskich, Kor- 
saków i t. d. Lecz, może i my nareszcie kiedyś 
doczekamy się większego poparcia naszych „Łow- 
ców" — przez łowców krajowych! Co daj Boże 
i nasz Święty Patronie, jaknajprędzej! Oddając na- 
leżyte uznanie wysokim i estetycznym zaletom wy- 
dawniciw angielskich i niemieckich, widząc braki 
wielu innych, nie należy zapominać nigdy o staro- 
świeckiem przysłowiu „Cudze chwalicie, swego nie 
znacie — sami nie wiecie, co posiadacie ''! 

ADAM RZEWUSKI. 
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Współpraca zśdłowiectwem 
czeskosłowackiem. 


Redakcja z prawdziwem zadowoleniem podaje do 
wiadomości Sz. Czytelników „Łowca P.“ list otrzy- 
many przez naszego współpracownika, relerenta pra- 
sy łowieckiej czeskiej, p. Władysława Karnkowskie- 
go, od profesora Jarosława Swobody. redaktora 
„Straży Mysliwosti', organu Czechosłowackiego a "er" 
Związku myśliwskiego. Redakcja zaznacza, że w wy- pa |. nz x 
niku powstałej korespondencji, zapadły już uchwały ? | KORESPONDENCJA ŁOWCA POLSKIEGO 
Komitetu Redakcyjnego „Łowca Polskiego“ i Wy- 
działu Wykonawczego Centralnego Związku, A 
których następować będzie wymiana artykułów i 
klisz ze „Strażą Mysliwosti , dzięki czemu będziemy Z POMORZA. 
mogli informować naszych Czytelników o tem, co 


się dzieje w dziedzinie łowiectwa u naszych braci Gdy wichry jesienne strącą ostatni, „pożółkły liść 
Czechów i Słowaków. z drzewa, gdy trawy poschną, wreszcie gdy snopy 
l l z pól zwiezione zostaną, wówczas dopiero zabaczyć 
List brzmi: możemy tak w lesie, jak i w polu, co trapiło przez 
„Wielce Szanowny Panie! w s: zwierzynę naszą, jakie choroby ją gnębiły, ile 

d ; wierza padło i jakiego. 

Przedewszystkiem przyjąć proszę wyrazy szcze- Rozumie się, dokładne policzenie jest tu wyklu- 
rej wdzięczności za serdeczny list Pański, treść czone, z tego względu, że u nas jeszcze dotychczas 
którego pozwolę sobie podać do wiadomości wszy- sprawa wykazania statystycznego padłej zwierzy- 
stkim mym kolegom. Wybaczy Pan, że piszę po ny z powodu chorób, jest traktowana bez zrozumie- 
czesku, widzę jednak, że nad podziw dobrze włada- nia jej ważności, wprost po macoszemu. 
jąc językiem czeskim, napewno lepiej go jeszcze Pan Na palcach możnaby obliczyć te kompleksy la- 
rozumie, podczas gdy ja dopiero zaczynam się sów i przestrzenie pól, gdzie właściciel, zarządzają- 
na „Łowcu Polskim“ uczyć czytać i rozumieć Mam jący lub nadleśniczy daje i przypilnowuje, by 
tu przyjaciela, znającego język polski, i on też tłu- został spełniony, nakaz, tyczący się zrewidowania 
maczył ów list polski Redakcji „Łowca Polskiego” wszystkich przestrzeni i odszukania padłej zwierzy- 
o wymianę; niema, go. obecnie w domu, a nie chcę ny lub resztek tejże, zanotowania ilości i zakopania 
się spoźniać z odpowiedzią. zwierzyny padłej z powodu chorób zarażźliwych. 

„Dziwnie się złożyło, że właśnie w tych dniach Polowania, jakie się obecnie odbywają, do- 
miałem go prosić o napisanie do Redakcji z zapyta- wodzą, że choroby trapiły naszą zwierzynę, bo 
niem, czy pozwoli nam niektóre artykuły przełożyć ilość zajęcy znacznie się zmniejszyła i w rewirach 
dla naszej Straży. Widzę z tego, że wzajemnie sobie leśnych na polowaniach, gdzie rozkłady w roku zesz- 
wygodzimy. Poprosimy również (przypuszczalnie jut- łym świadczyły o bogatym zwierzostanie zajęczym, 
ba Redakcje Pańską o wzajemne wypożyczanie so- dziś zaledwie połowę tej ilości na rozkładzie znajdu- 

ie ISZ. : jem > 

Według nas — nie ulega żadnej wątpliwości, że Trochę lepiej przedstawiają się wyniki polowań na 
nie oglądając się na nic, może Pan przełożyć i podać dzierżawionych i niedzierżawionych terenach łow- 
do druku, cokolwiek Pan uzna wśród naszych arty- nych nieleśnych. Tam bowiem polowania przeważ- 
kułów za odpowiednie, — pragniemy bowiem zado- nie urządzane są w tak zwane kociołki, z których 
kumentować, że i na polu łowiectwa nas, słowian ujść szarakowi nie lak łatwo i gdzie zwykle pogrom 
muszą łączyć wspólne cele ideowe, te zaś osiągnie- zajęcy odbywa się bez pardonu. 
my jedynie przez wzajemne poznanie naszej pracy Podczas lata oraz jesienią znajdywano znaczną 


i to we wszystkich możliwie kierunkach. Czyż ma- ilość sarn padłych na tak zwaną chorobę Bolingera. 


my stale być zależni od obcych? Czyż bez nich nicze- W niektórych rewirach leśnych znajdowano po 
Bo nie dokażemy? 7 kilkanaście zdechłych sarn, a po żniwach, również 
j Ja sam xi zamiłowany kinolog z wyjątkowem za- na polach znajdowano nietylko szaraki, lecz i sarny 
interesowaniem badam kinologję w „Łowcu P." i po- padłe z tej choroby. Do niektórych majątków, z po- 
zwolę sobie przesłać niektórym z P. T. panów ki- wodu nieświadomości tej silnej zarazy dziczyzny, 
nologów Waszych nasze kinologiczne (specjalne) przywożono chore sarenki, które starano się leczyć, 
broszury, na dowód, że nie stoimy w tyle za naszymi Czyniono to, pomimo ostrzeżeń, ogłaszanych przez 


sąsiadami — Niemcami, i jak się u nas na tem polu wydział weterynaryjny. 
pracuje. Pana zaś proszę, byś Pan o nas i naszej Smutnie się kończyły te zahiegi lekarskie, zaraza 
pracy, zobrazowanej w „Straży“, jaknajobszerniej bowiem przeszła na zwierzęta domowe i w jednym, 
zechciał relerować. | znanym mi majątku, musiano stosować szczepionkę 

A samemu zbliżeniu polsko - czeskiemu na polu ochronną całemu inwentarzowi. 

łowiectwa ślę serdeczne Ile padło zwierzyny, a zwłaszcza sarn, z tej choro- 
„Lovu zdar!“ by. nie mamy, niestety, żadnych danych, prywatne 
Oddany Panu bowiem majątki statystyki tej nie prowadziły i w 
Prolesor JAROSŁAW SWOBODA. najlepszym razie zadawalniały się zakopywaniem 


UDKA pael wian = PAR i Dr 
ektórzy właściciele zasypywali padlinę wapnem, 
PRENUMERUJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE co bardzo skuteczne dawało wyniki, zakopaną bo- 
wiem, a niezasypaną wapnem padlinę, najczęściej 

"© 0 W l E C p 0 L S K r. odkopywały psy wiejskie lub też lisy. 
Jak postępowano w nadleśnictwach państwo- 
W ten sposób rozpowszechniać będziecie NA danych nie SA R nikta dane, do- 
: wodzące, że nie wszystkie nadleśnictwa państwowe 
kulturę łowiecką w Polsce. obojętnie odnosiły kę do plagi AA R zwierzo- 
WMA stan. 


W nadleśnictwach tych rewidowano często zaga- 
je, przeszukiwano skrzętnie gąszcze i zręby, noto- 
wano każdą padłą, znalezioną zwierzynę. postępu- 
jąc z padliną według prawem nakazywanych prze- 
pisów. 

Podczas pobytu mego latem w jednym z większych 
majątków w powiecie działdowskim, przyniesiono do 
dworu dwie małe sarenki, z których jedna miała po- 
dziobaną głowę przez wrony. 

Robotnicy, którzy przynieśli sarenki, opowiadali, 
że spostrzegli w polu kilka wron latających nad jed- 
nem i tem samem miejscem i atakujących coś w zbo- 
tu. 

Udali się tam i znaleźli dwoje młodych sarniątek, 
z których jednego już się uratować nie dało wobec 
silnego poranienia głowy; drugie zaś odkarmione 
mlekiem, żwawo później biegało po parku. 

Tego samego dnia, którego przyniesiono młode 
sarniątka, udałem się na miejsce, gdzie je znalezio- 
no; nigdzie w pobliżu starej sarny nie zobaczyłem, 
gdy jednak wszedłem do pobliskiego gaju, na sa- 
mym brzegu lasku spostrzegłem leżącą, starą sarnę 
żyjącą jeszcze, lecz już dogorywającą. 

Piana w pysku, straszna chudość dowodziły, że 
chora była na zarazę Bolingera. 

Dostrzeliliśmy nieszczęśliwe stworzenie i, osypaw- 
szy dobrze wapnem, kazałem je głęboko zakopać. 

Okazało się jesienią, że w majątku tym znalezio- 
no i zakopano ośm sarn, czy jednak nie było 
ich więcej, trudno zaręczyć. 

Słan sarn wogóle na Pomorzu pomimo choroby, 
jaka je latem trapiła, jest znakomity. 

Statystycznych danych cyfrowych co do ilości 
sarn na Pomorzu podawać nie będę, są one bowiem 
niedokładne i nadzwyczaj fantastyczne i to nietylko 
dane z majątków prywatnych, lecz nawet i z nad- 
leśnictw państwowych. 

LEON PĘSKI. 


POWSZECHNA WYSTAWA ŁOWIECKA. 


W Poznaniu przy Wielkopolskim Związku Myśli- 
wych (ul. 27 Grudnia Nr. 19) powstała organizacja 
pod nazwą „Pierwsza Polska Powszechna Wysta- 
wa Łowiecka przy Powszechnej Wystawie Krajowej 
w Poznaniu". 

Na zgłoszenie ze strony myśliwych, wzięcia udzia- 
łu w tej Wystawie, Związek przesyła drukowane 
„Warunki dla wystawców oraz formularz do wy- 
pełnienia. 

Formularz obejmuje następujące 
udziału w Wystawie": 

„Podpisany zgłasza jako wystawca następujące 
eksponaty, uznając w zupełności załączone warun- 
ki dla wystawców. — Nazwisko i imię wystawcy — 
Dokładny adres. — Określenie eksponatów i ogólna 
ilość trofeów myśliwskich i dzieł sztuki — Żądana 
powierzchnia w metrach kwadr. według taryfy. — 
Ogólna wartość ubezpieczeniowa wszystkich ekspo- 


„Zgłoszenie do 


natów. — Wyszczególnienie eksponatów: Nr. bież — 
Data ubicia. — Teren ubicia (województwo). — 
Przez kogo? — Czy wystawione i premjowane gdzie 
i kiedy?“ 


Warunki dla wystawców są następujące: 

I. Czas trwania wystawy ustalony został na 4 
miesiące z terminem 16 maja, jako dniem otwarcia 
wystawy. 

II. Opłata za metraż: Dzierżawa jednego metra 
kwadr. na ścianie lub na stoisku dla wystawców 
trofeów myśliwskich wynosi zł. 28, dla urzędników 
państw. oraz leśników zł. 17. Urzędnicy państw. resp. 
leśnicy zobowiązani są przedłożyć odpowiednie za- 
świadczenie, że są w służbie państwowej resp. w 
służbie leśnej Obrazy myśliwskie, wybitne dzieła 
malarskie, nie podlegają żadnej opłacie. 
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llI. Ubezpieczenie: Trolea resp. dzieła sztuki 
ubezpieczone będą przez Zarząd Wielkapolskiega 
Związku Myśliwych na koszł wystawcy. 

IV. Przewóz eksponatów: Dla przewiezienia eks- 
ponatów przyznało Min. Komun. 535, zniżki kole- 
jowej, t zn., że przewoźne kolejowe za eksponaty 
w kierunku na wystawę pobierane będzie według 
pełnych stawek taryfowych, w drodze zaś powrotnej 
eksponaty będą przewożone bezpłatnie. Odnośny 
regulamin transportowy przesłany będzie po otrzy- 
maniu formalnego zgłoszenia. 

V. Termin nadsyłania eksponatów ustalony zo- 
stal w czasie od 1 do 16 kwietnia b. r., a to ze wzglę- 
du na konieczność starannego umieszczenia trofeów 
na ścianach, sporządzenia katalogu oraz poddania 
trofeów do osądzenia i klasyfikacji przez Komisję 
Sędziowską. Eksponaty nadesłane po 16 kwietnia 
nie będą umieszczone w katalogu, wogóle wystawio- 
ne będą po za konkursem. 

VI Nagrody: Premjowane będą medalami złoty- 
mi, srebrnymi i bronzowymi oraz listami pochwal- 
nymi trofea zdobyte przez obywateli Państwa Pol- 
skiego i uznane przez Komisję Sędziowską (jury) za 
najlepsze. Premjowanie podlegać będzie indywidu- 
alnej ocenie, tak, że trołea nizinne nie będą rywa- 
lizować z górskiemi. Klasyfikację i premjowanie 
okazów przeprowadza jury według regulaminu 


uchwalonego przez Komitet. 

VII. Straż: Eksponaty strzeżone będą przez spec- 
jalnie zorganizowaną straż, stojącą pod dyrektywą 
Zarządu Wielkopolskiego Związku Myśliwych. 


Z Centr. Zw. Polsk. Stow. Łow. 


DELEGACI POWIATOWI. 


W dalszym ciągu zgłoszono następujących kan- 
dydatów na delegatów powiatowych: 

Karol Herman, poczta Ostrowiec Kielecki, ulica 
Czysta, na powiat Opatowski, 

Wojciech bar. Heydel, poczta Kozienice, 
Brzoza, na powiat Kozienicki, 

Juljusz Florkowski, poczta Maniewicze, na powiat 
Kowelski i Kamień Koszyrski, 

Stanisław Lewkowicz, poczta Piotrków Tryb., 
Narutowicza 22, na powiat Piotrkowski, 


dobra 


Leon Jasiński, poczta Piotrków Trybunalski, na 
pow. Piotrkowski, 

Stanisław Wiszowaty, poczta Iwje, maj lwie na 
powiał Woałożyński. 

Lista ogłoszona 3 raz. 

Zmarł ś. p. Szeligowski Jerzy, delegat na pow. 


Łowiecki i Sochaczewski. 
Delegat na pow. Radzymiński, sędzia Rozmierski 
Kazimierz, zrzekł się mandatu. 


TOW. ŁOW. WOJEWÓDZTWA WILEŃSKIEGO. 


Powstałe przed rokiem Tow. Łowieckie Wojew. 
Wileńskiego, liczy obecnie 114 członków. Tow. po- 
wstało z inicjatywy znanego autora prac myśliw- 
skich, członka naszego Komitetu Redakcyjnego. p. 
Bolesława Świętorzeckiego, który też jest prezesem 
Tow. Pierwszy wiceprezes, ś. p. Zygmunt Węcławo- 
wicz, wybitny działacz na polu kultury łowieckiej, 
zmarł po obraniu go na to stanowisko. Towarzystwo 
odznacza się wielką ruchliwością, pracując z pożyt- 
kiem dla lokalnych stosunków łowieckich. Składka 
członkowska wynosi 17 zł. rocznie. Bardzo czynnym 
w Towarzystwie jest p. Michał Pawlikowski, dzięki 
któremu zostały zawiązane doskonałe stosunki 
z władzami wojewódzkiemi, rokujące najlepsze na- 
dzieje na pomyślne ułożenie się stosunków łowiec- 
kich na obszarze województwa. 

Cenny referat p. Pawlikowskiego, wygłoszony na 
zjeździe starostów, na mocy specjalnego zalecenia 
Wydziału Wykonawczego, zamieścimy niebawem 
w „Łowcu Polskim". 


Z MAŁOPOLSKIEGO TOW. ŁOW. 


Na posiedzeniu wydziału rozważano między inne- 
mi sprawę przeniesienia ze Stanisławowa lnstytutu 
Łowieckiego i Spółki Hodowlanej. Zajęcie stanowiska 
w tej sprawie odroczono. Stwierdzono, że w 3 woje- 
wództwach małopolskich utworzono już 12 powiato- 
wych komisyj łowieckich. Postanowiono starać się 
o wcześniejsze zamknięcie polowań na zające w wo- 
jewództwach: lwowskim, stanisławowskim i tarno- 
polskim. Zaproponowano zamknięcie od 16 stycznia 
i przedłużenie ochrony do 31 października. 


TOW. ŁÓW. W BRZOZOWIE. 


Nowe Towarzystwo Łowieckie powstało w Brzo- 
zowie w Małopolsce. Prezesem został p. Karol 
Scholz, który ogłosił piękną odezwę do miejscowwch 
myśliwych. Towarzystwo będzie się opiekowało 
między innemi, sprawą dzierżaw okręgów wspólnych, 
aby one dostały się w dobre ręce prawidłowych my- 
śliwych. Sarn i kuropatw jest tu bardzo mało. 


ZE ZWIERZOSTANÓW. 
NA KRESACH. 


Z powodu wyjątkowo ciężkiej zimy zeszłorocznej, 
zwierzostan w powiecie Woropajewskim ucierpiał 
dotkliwie. Kuropatwy, jak donosi p. Korkozowicz do 
„Słowa', wyginęły niemal wszystkie. To samo było 
z cietrzewiami. Kaczki lęgły się gorzej, niż każdego 
roku. Pardwy również nie dopisały. Stan ich liczebny 
zmniejsza się zresztą z roku na rok. Natomiast zają- 
ce i lisy utrzymały się w dawnej normie. Wzrasta zaś 
liczba wilków i głuszców. W zeszłym sezonie padły 
tu 4 wilki i 2 rysie. 

W gminie Duksztańskiej i powiecie Postawskim 
wojew. wileńskiego, stan zajęcy jest zadowalający. 
Natomiast w pow. wileńsko - trockim i gminach po- 
łudniowych pow. święciańskiego, stan zajęcy jest po- 
prostu katastrofalny. 


W POW. ŚNIATYŃSKIM. 


Powiat śniatyński w Małopolsce posiada 29 samo- 
istnych okręgów polowania o obszarze 10,660 ha i 39 
okręgów spółek o obszarze 49,593 ha. Na kilkunastu 
polowaniach padło przeszło 2.000 zajęcy. W jednym 
z rewirów, w przeciągu 3 miesięcy, zdjęto 250 sideł, 
nastawionych na sarny i zające. Ptactwa wodnego 
jest teraz o wiele mniej, niż przed wojną; przyczyną 
jest regulacja rzek miejscowych. Słonek na ciągu sły- 
szy się coraz mniej. Natomiast kuropatwy w ostat- 
nich dwóch latach rozmnożyły się znacznie. Zajęcy 
leż jest o wiele więcej niż dawniej, dzięki obfitości 


żeru i ochronie. Śarn jest niewiele, jedynie w połu- 
dniowej części powiatu. Dzików przed wojną było 
bardzo dużo, obecnie zaś są tylko jako przechodnie 
w drobnej ilości. Przeniosły się ane podobno w góry 
Kosowskie, gdzie mają żer obfity. 


NA POMORZU. 


Jak stwierdzają myśliwi, powołujący się na wyniki 
polowań tradycyjnych św. Huberta, ilość zajęcy 
zmniejszyła się na Pomorzu bardzo znacznie, a w 
całym zwierzostanie zauważyć można niepokojące 
szczerby, co grozi zagładą niektórych gatunków 
zwierzyny. Powodem powyższego stanu jest powięk- 
szenie się liczby myśliwych nieprawidłowych i nie- 
korzystne warunki klimatyczne podczas wiosny 
w ostatnich latach. Mówią o konieczności pewnych 
ograniczeń i nawet projektuje się sprowadzanie za- 
jęcy z innych okolic na tereny łowieckie Pomorza. 
Towarzystwa łowieckie zajmują się już tą sprawą, 
lecz należy zainteresować akcją poprawienia zwie- 
rzostanu na Pomorzu wszystkich, nawet niezrzeszo- 
nych myśliwych, aby niebezpieczeństwa zażegnać. 


KRONIKA MYŚLIWSKA. 


—h.— Dnia 26 listopada 1928 r u p. Pawła 
Deutschmana w majątku Biernatki pod Kaliszem od- 
było się polowanie na bażanty i króliki, na którem 
pomimo całodziennego, drobnego deszczu, zabito w 
8 strzelb 923 sztuki, a mianowicie: 703 koguty, 136 
królików, 66 zajęcy i 18 kurapatw. 

Na tymże terenie w 4 strzelby dnia 9 stycznia r. b. 
zabito jeszcze 201 kogutów, 59 królików i 57 zaję- 
cy, razem 317 sztuk. 

Królestwo, zarówno na pierwszem jak i na dru- 
giem polowaniu, trzymał p. Józef Radoński. 

Sława znakomitych, a świetnie zorganizowanych 
polowań w Biernatkach jest już dawno ustalona, 
lecz takiej ilości bażantów, jak w tym roku, jeszcze 
nigdy nie widziano. 

—h.— Dnia 15 grudnia 1928 r. odbyło się drugie 
polowanie w lasach Gościeradowskich pod Kraśni- 
kiem, na którem pomimo fatalnej pogody zabito 7 
dzików i 1 rogacza. 


—x— W majątku Lelice, pow. Płocki u p. Kazi- 
mierza Gościckiego na polowaniu w dniu 7 stycznia 
r. b. zabito w 9 strzelb w 5 kotłach i 2 miotach le- 
śnych 154 zające. Królem polowania był p. Juljan Go- 
ścicki z Tulibowa z 22 sztukami. 

—E. P— W majątku Mokrsko pod Wieluniem p. 
A. Jakowickiej odbyło się z końcem września z. r. 
dwudniowe polowanie na kuropatwy, na którem 
ubito 202 sztuki. 

Dn. 12.1 1929 r — na zające w 14 strzelb (4 kotły 
i 1 ława); padło 120 sztuk. Królem polowania był 
p. Ignacy Bąkowski ze Skomlina. 


— St. Dr — Dnia 14 stycznia odbyło się polowanie 
u p. Jana Czarnowskiego w majątku Łęki pow. Kut- 
nowski. Polowanie odbyło się tylko na przestrzeni 
37 włók i zostało do opolowania jeszcze 35 włók 
Zrobione zostały 4 kotły, na których padło 161 zaję- 
cy przy 7 strzelbach. 

—g.— Dnia 19.1 r.b. w maj. Skarzyn - Żórawin, 
w pow. Płońskim, u braci T. i K. Strzeszewskich od- 
było się wzorowo prowadzone polowanie z naganką 
w 9 strzelb. Teren opolowany około 350 ha. W 6 
miotach leśnych i 4 kolłach ubito 83 zające i 3 lisy. 
Królem polowania był p. Jerzy Grabowski z War- 
szawy, mając na rozkładzie 16 sztuk. 

Rezultat mógłby być znacznie lepszy, gdyby nie 
kurzawa śnieżna, wywołana silnym wiatrem, która 
właściwie uniemożliwiała polowanie w polu. W każ- 
dym razie poprawa zwierzostanu w Skarzynie-Żó- 
rawinie jest widoczna, co powinno być najmilsza 
nagrodą dla starań i pracy hodowlano - łowieckiej 
pp. Strzeszewskich. 

—A. K— W dniu 28.12 ub. r. odbyło się polowa- 
nie w nadleśnictwie Łąkorz pow. Lubawa; w 5 
strzelb zabito 10 zajęcy, królował p Skarzyński. 
Stan zajęcy bardzo słaby, ale za to widziano duża 
sarn i jeleni. 

W dniu 29.12 r. ub. odbyło się polowanie u p hr 
Dąmbskiego w Babaliczach pow Lubawa, gdzie w 
9 strzelb zabito 33 zające, królem był p. St. Nostitz- 
Jackowski, mając 6 sztuke. 

W dniu 2.1 r. b. odbyło się polowanie w maj Sę- 
dzice pow. Lubawa p. hr. Dambskiej; w 15 strzelb 
ubito 59 zajęcy; królował p. Konstanty Łyskowski, 
mając 13 sztuk. 

W maj. Szenfeld pow. Chojnice odbyło się polo- 
wanie 10.1, r. b., gdzie w 7 strzelb ubito 38 zajęcy 
Królem polowania był p Adam Kierski, mając 10 
sztuk na rozkładzie. 

—a. |— Dnia 22.10 r. 'ub. odbyło się w Rusku, 
pow Jarocin, wł. br. Z. Czarneckiego polowanie le- 
śne przy słonecznej pogodzie. W 7 strzelb na ob- 
szarze 75 ha padło: 103 zające, 26 bażantów, 84 
króliki i 3 słonki. 

Dnia 21.11 w Rusku opolowano w 12 strzelb około 
1300 ha pola; na rozkładzie: 594 zające, 4 bażanty, 
4 króliki, 19 kuropatw. 

Dnia 17.11 w Dasienie pow. Gostyń, wł. p. Jana 
Kurnatowskiego w lesie ok. 200 ha w 8 strzelb padło 
111 zajęcy, 17 bażantów, 16 królików. 

Dnia 19.11 odbyło się polowanie na obszarze ok. 
850 ha pola w 9 strzelb. Padła 355 zajęcy, 1 bażant, 
2 kury. 

—x— W Kożanach, majątku pp. Szrodeckich 
woj. Białostockie, odbyły się w bieżącym sezonie na- 
stępujące, zimowe polowania: 

Dnia 8 i 9 grudnia r. ub. polowano na zające i li- 
sy kotłem i w miotach leśnych, strzelb 1-go dnia 
dziesięć, 2-go dnia osm. Przy pogodzie w 1-szym dniu 
jasnej, bez śniegu i odwilży, a w 2-gm dniu zimnym 
wietrze, — 4 stopnie mrozu. Zabito razem 24 zające. 
Rezultat polowania, w porównaniu do lat poprzed- 
nich, dosyć słaby, co należy przypisać niewyszko- 
lonej nagance, no i po części samym myśliwym, gdyż 
drugie tyle zajęcy uszło niestrzelanych lub źle 
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strzelonych. Stan zajęcy w sezonie bieżącym znacz- 
nie gorszy, z powodu słabej ochorny i rozwiniętego 
kłusownictwa we wszelkich jego przejawach. Stan ku- 
ropatw bardzo dobry, prawie w każdym miocie wi- 
dać było po kilka stadek. Strzelano też do jednego 
lisa, ale uszedł szczęśliwie, gdyż było to po śnia- 
daniu w polu, sowicie zakropionem „alembikiem”. 
Królem polowania był młody gospodarz, p Witold 
Szrodecki, mając na rozkładzie 5 zajęcy. 


Dnia 30 grudnia r. ub. polowano z naganką w le- 
sie, strzelb trzy. Przy pogodzie pochmurnej i wiet- 
rze, chwilami ze śniegiem, zabito 1 lisa, 3 zające 
i sowę. Królem polowania był rotmistrz Henryk Bu- 
szyński, mając na rozkładzie lisa i 2 zające. Rezul- 
tat polowania mógł być o wiele lepszy, gdyby więcej 
było strzelb i liczniejsza naganka. 


Dnia 5 stycznia r. b. polowano na zające z nagan- 
ką, slrzelb cztery. Pogoda słoneczna, wiatr i silny 
mróz. Zabito pięć zajęcy i jastrzębia. Najwięcej na 
rozkładzie, sztuk 3, miał rotmistrz Henryk Buszyń- 
ski Stan kuropatw bardzo dobry, zajęcy o wiele 
mniej Należałoby ograniczyć w sezonie ilość polo- 
wań na tych samych terenach, a nawet przez rok 
zupełnie na zające nie polować. 


—o— D. 16 stycznia w Dzibutkach pow. Żółkiew- 
skiego województwa lwowskiego, własności kon- 
wentu OO. Dominikanów, na polowaniu w lesie na 
obszarze około 800 morgów, w 1l miotach i 18 
strzelb, 120 naganki w 2 nagankach po 60 osób, pad- 
ło 1 dzik, 4 rogacze, 1 lis, 17 zajęcy. 

Stan zwierzyny, mimo idealne warunki terenowe— 
gdyż maj. Dzibutki posiada 5000 morgów lasu w 1 
kompleksie — słaby, dzików, zajęcy i lisów coraz 
mniej, jedynie stan sarn dobry: widziano 12 roga- 
czy, z których 4 zabito, taki był bowiem pre- 
liminowany odstrzał. 

Polowanie prowadził przy 2 nagankach leśniczy 
Steiak. Najwięcej na rozkładzie miał p. Biliński 
z Żółtaniec — dzika, rogacza i 3 zające. 2 dziki 
strzelane uszły. Pogoda dopisała. 


—o— D. 17 stycznia r. b. w Żółtańcach powiecie 

żółkiewskim, województwa lwowskiego, własności 
p. Jana Bilińskiego na polowaniu na polach dwor- 
skich i gminnych obszaru około 1100 morgów w 7 
kotłach, 10 strzelb, 70 osób naganki, zabito 31 za- 
jęcy. 
Przy fatalnej aurze, gdyż przez cały dzień szala- 
ła wprost zawierucha ze śniegiem przy 7 stopniach 
mrozu, polowanie prowadził energicznie właściciel. 
Stan zwierzyny jednakowoż o wiele słabszy niż ze- 
szłego roku — z powodu zbyt małej straży a zbyt 
wielkego w ślad za tem wyłapywania zajęcy na dru- 
ty przez „zacnych“ kmiotków. Najwięcej na roz- 
kładzie miał właściciel — szt. 8. 


—o— W nadleśnictwie Okińczyce pod Stołpcami 
odbyło się polowanie z naganką złożoną z 10 gajo- 
wych, i fladrami. Udział wzięło 5 myśliwych. Pa 1 
wilku ubili wicestarosta Kuroczycki i nadleśny Ta- 
tarzycki. Trzeci wilk przeszedł na zbyt wąskim prze- 
smyku niestrzelany. 


—o— D. 25 listopada z. r. w Wielkich Sołeczni- 
kach p Karola Wagnera na Wileńszczyźnie na po- 
lowaniu z naganką w 11 strzelb zabito 2 lisy i 4 za- 
jące, z czego p. Miedzianowska zabiła lisa i zająca. 


—o— D. 8 grudnia z. r. w Kruglicy pod Stołpcami 
na polowaniu miejscowego Tow. Łowieckiego w le- 
sie na obszarze 700 ha w 15 strzelb i 50 naganiaczy 
zabilo 2 zające. Chybionych strzałów dano 10 do 
cietrzewi i 4 do zajęcy. 

—o— D. 9 grudnia z. r. na polowaniu z naganką 
w Duksztach na Wileńszczyźnie u p. Teresy Zano- 
wej w 14 strzelb zabito 7 zajęcy. Do sarn i cietrze- 
wi nie strzelano. 


—o— W końcu grudnia odbyło się na jednej czę- 
ści łowiska w majętności Obrze w Wielkopolsce po- 
lowanie na zające. W 6 strzelb ubito 250 zajęcy. 
Królem (60 zajęcy) został p. rotm. Podczaski z 17 
p. uł. w Lesznie. 

—o— Na polowaniu z naganką w Siemoniu pow. 
toruńskiego. urządzonem przez p. Omieczyńskiego 
z Torunia, ubito przy udziale 12 myśliwych 4 zające. 
Królem został p. Król z Lubianki. 

—o— W Pruszczy na Pomorzu odbyło się na te- 
renie gminy doroczne polowanie z naganką. 17 strzel- 
ców ubiło 42 zające i 2 lisy. Najlepszym strzelcem 
okazał się p. Bosa z Mirowic, który ubił 10 zajęcy. 

—o— W Łowinku na Pomorzu odbyło się na te- 
renie gminy polowanie z naganką. Wynik dość po- 
myślny, 14 strzelców ubiło 39 szaraków. Najlep- 
szym strzelcem okazał się naczelnik dystansu budo- 
wy kolei. 

—o— W Gostyczynie na Pomorzu odbyło się na 
terenie gminy polowanie z naganką. Siedmiu strzel- 
ców ubiło 14 zajęcy, reszta uszła. Najlepszym strzel- 
cem okazał się p. Baumgart. 


— Bocian w styczniu. -— W pierwszej 
stycznia na Pomorzu pod Chojnicami w godzinach 
popołudniowych zaobserwowano bociana, który wi- 
docznie spóźniony swój odlot kontynuuje w stycz- 
niu. Bocian. przeleciawszy nad miastem, skierował 
się ku południowi. 


połowie 


— Warszawski Ogród Zoologiczny, — Magistrat 
m. Warszawy powołał komisję, która ma rozpa- 
(rzeć oferty kandydatów na stanowiska kierownika 
ogrodu Zoologicznego. W skład komisji wchodzą wi- 
ceprezydent Borzęcki oraz ławnicy Piłacki, dr. By- 
chowski i K. Tyszka. 


Zimę spędzają zwierzęta naogół pomyślnie. Po- 
mimo niedostatecznych jeszcze pomieszczeń starano 
się uczynić wszystko, aby zwłaszcza zwierzętom 
z ciepłych krajów stworzyć jaknajbardziej sprzyja- 
jące warunki. 


W małym domku w dwu pokojach pomieszczono 
60 egzotycznych ptaków i zgórą 100 papug. Jest im 
tutaj wygodnie i ciepło, a co najważniejsze kilka po- 
tężnych lamp elektrycznych nasyca nieustannie ich 
organizmy światłem, tak bardzo potrzebnem. Zima 
nie uczyniła im dotąd prawie żadnej szkody. 


Lamparcica straciła niedawno swojego samca. 
Aby dać jej pozór jakiegoś towarzystwa, wpuszczo- 
no do sąsiedniej klatki psa - wilka, który nie wydaje 
się z tego zadowolony. 


Słonicę Kasię umieszczono w domku, który ona 
niemal cały wypełnia swojem olbrzymiem cielskiem. 
Uznaje ona tylko swojego dozorcę. Pieści się z nim 
i bawi. Do każdej innej asoby adnosi się natomiast 
jaknajbardziej wrogo i podobno trzeba być bardzo 
ostrożnym, aby nie znaleźć się w obrębie jej złośli- 
wej trąby. 


Wszystkie inne zwierzęta spędzają zimę na wol- 
nem powietrzu i czują się doskonale. Udało się przy- 
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tem zaaklimatyzować kilka gatunków i uodpornić je 
na działanie zimy. Do takich należą pekari, aposy 
i szakale, z ptaków zaś wszystkie gatunki bażantów 
i gołębi, oraz kalifornijskie przepiórki. 

Kilkadziesiąt małp najrozmaitszych gatunków mie- 
ści się w wielkiej sali urządzonej wzorowo, posiada- 
jącej centralne ogrzewanie, trzy słońca elektryczne 
i ozonator, który utrzymuje powietrze w doskona- 
łej czystości. Niektóre bardzo delikatne gatunki, 
jak np. „kapucynki” i „trupie główki”, umieszczono 
w klatkach pokrytych szkłem. Małpy są bardza ru- 
chliwe i staczają pomiędzy sobą ustawiczne bijatyki. 

Lwom ciepła dostarczają narazie zwyczajne pie- 
ce kaflowe. Zwierzęta czują się doskonale razem z 
młodemi lwiątkami, które trzy miesiące temu uro- 
dziły się na polskiej ziemi. 

Ze zwierząt krajowych tylko borsuki zakopały się 
w słomie i rozpoczęły kilkumiesięczną drzemkę. 
Brunatny niedźwiedź, liglarny Wojtek jest tak roz- 
bawiony przez ludzi, że ani myśli o spaniu. 

Kolekcja wilków została rozmieszczona w osob- 
nych klatkach., albowiem w ostatnich czasach wy- 
buchały wśród nich zajadłe nieporozumienia, które 
kończyły się straszliwemi walkami. 

Najbardziej zadowolone z zimy są naturalnie bia- 
łe niedźwiedzie i cztery wydry. Te ostatnie umie- 
szczone zostały wprost w idealnych warunkach. Ży- 
ją bowiem na lodowej tafli stawu koło specjalnie dla 
nich wyrąbanej przerębli. Pluszcza się tedy nieustan- 
nie i ciąćną oślizgłe cielska po skorupie śniegu. 

— Wilki. — Wicewojewoda wileński przyjął dele- 
gację włościan pow. wileńsko - trockiego, przybyłą 
z prośbą o wydanie zarządzeń w sprawie obław na 
wilki. które w zastraszający sposób mnożą się w la- 
sach i porywają bydła okolicznej ludności. Wicewo- 
jewoda przyrzekł wydać odpowiednie zarządzenia. 

Na przedmieściu Antokol zabłąkał się wilk, który 
ućaniał się po ulicach. Tłum zaczął się gromadzić z la- 
skami i gonił wystraszonego wilka. Od czasu do czasu 
padał strzał rewolwerowy, ale kula zagrażała raczej 
przechodniom. niż wilkowi, który wkońcu zniknął 
w zaroślach Góry Zamkowej. 

Na obławie na wilki w puszczy Rudnickiej, jeden 
z naganiaczy, Józef Tarkowiak, podszedł do rannej 
wilczycy, chcąc ją dobić. Nagle zwierzę rzuciło się 
na człowieka, obaliło go na ziemię i usiłowało chwy- 
cić za gardło. Jednak Tarkowiak, nie tracąc zimnej 
krwi, wbił wilczycy długi nóż myśliwski w otwartą 
paszczę. 

Zjawiły się duże stada wilków w Karpatach. Wilki 
chodzą gromadami 3 napadaia na zagrody, położone 
ółębiej od innych w górach. Niedawno na przysiółku 
Nowoczerkask wilki wywlokły kilkanaście owiec 
i zaćrwzły na miejscsu. Przestraszeni mieszkańcy nie 
sławiali oporu, nie posiadając broni palnej. nawoły- 
wania zaś nie odstraszvły zgłodniałego stada. Ma być 
zarządzona wielka obława, w której uczestniczyć 
będzie wojsko i policja. 

Między Pękowicami a Zielonkami pod Krakowem. 
ieden z funkcjonarjuszy Policji Państwowej, Kreisa, 
wraz z portjerem cementowni w Zielonkach, dali 
strzały do wilka, w chwili, gdy ten na grzebowisku 
węszył zagrzebanego w przeddzień kania. Strzały nie 
były celne, gdyż zwierz powlókł się dalei. 

-- O broń dla straży. — Starostwo Strzyżowskie 
w Małopolsce, stwierdziwszy, że strażnicy leśni do- 
puszczają się kłusownictwa, wydało polecenie do 
właścicieli i dzierżawców polowań, nakazujące ade- 
brać straży łowieckiej i leśnej broń myśliwską. Po- 
zwolono jedynie na zaopatrzenie ich w broń krótką, 
palną lub sieczną. 

— Kot w dziupli. — W Wojsławicach w pow. so- 
kalskim, p. Bogusław Stamirowski stwierdził, że dzi- 
ki kot, polując na ptaki w lesie, włożył głowę w dziu- 
plę drzewa i nie mogąc wyciągnąć łba z powrotem, 
udusił się. 


— Kłusownictwo. W majątku Obry w Wielko- 
polsce, poster. Ragulski ujął recydywistę wnykarza, 
Pączkowskiego z Obry, z zającem i jednego znanego 
kłusownika B. z Obry gminy z zającem, trzema dzi- 
kimi królikami i nabitą dubeltówką. 


Wnykarze - kłusownicy wyrastają jak grzyby po 
deszczu. W jednym tygodniu w lesie majętności 
Obry ujęto 36 sideł, nastawionych i 4 sarny w si- 
dłach zaduszone. Póki na handel skórami i dziczyz- 
ną nie będą wydane koncesje i zwierzyna nie będzie 
badana, czy ubita, czy sidłem uduszona, i będzie 
skupywana bez legitymacji, poty. jak epidemią, ło- 
wiska będą niszczone przez wnykarzy i kłusowników 


STRZELNICTWO. 


= Eliminacyjne zawody strzeleckie. — Strzelec- 
kie zawody eliminacyjne, zorganizowane w celu wy- 
brania drużyny polskiej na mistrzostwa Ew opy z bro- 
ni małokalibrowej (Berlin 6 — 9 lutego,) zgromadziły 
18 zawodników. Zawody trwały dwa dni i odbywały 
się przy bardzo ciężkich warunkach, mianowicie, 
strzelano z 50 mtr. do małej tarczy, — max. punk- 
tów 1600. Wyniki były następujące: 1) Rutecki (Le- 
gia) 1418 p, 2) Golański (Zw. Strz.] 1400 p., 3) Goś- 
ciewicz (Toruń) 1382 pkt. 4) Wąsowicz (Zw. Strz.) 
1372 pkt. 5) Komierowski (Legja) 1346 p. 6) Bo- 
browski (Modlin) 1340 p., 7) Dowkonit (Legja] 1334 p., 
a dalej Ruciński, Lewiński i Wieliczko. Pierwszych 
siedmiu zwycięzców pojedzie na mistrzostwa Euro- 
py do Berlina, gdzie przed zawodami, na dz. 1 lutego, 
wyznaczona została konferencja międzynarodowa, 
na której Polska reprezentowana będzie przez pp. 
Kieszkowskiego i kpt. Żelaznego. 


BIBLJOGRAFJA ŁOWIECKA. 


„Łowiec“, organ dwutygodniowy Małopolskiegu 
Towarzystwa Łowieckiego we Lwowie, w obydwóch 
numerach styczniowych zamieścił następujące prace: 
„Odezwa“ Wydziału. — „Międzynarodowe Towarzy- 
stwo Ochrony Żubra”. Seweryna Krogulskiego 
„Pół wieku!" — X. Leona Sapiehy „W lasach Ituri. 
W dolinie Semliki”. — Władysława Czerniejewskie- 
go „W pustyniach Turkiestanu 1902 r. Z życia azja- 
ty. — Alberta Mniszka „Legendy i prawda o roz- 
bójniku huculskim, Doboszu'". „Spis rzeczy za 
r. 1928'. — Stanisława Morawetza ..Prawo łowiec- 
kie. O polowaniu na lisa”. „Notatki bibljograficzne" 
W. Z. — „Zjazd międzynarodowy w sprawach lo- 
wiectwa . — „Powiat śniatyński w świetle stosun- 
ków łowieckich" D-ra Michała Moysy Rosochackie- 
go. — „Odstrzał jeleni“ Jana Zmudy. — „Z powialu 
strzyżowskiego ' Stanisława Graffa. — „ Wojsławice” 
Bogusława Stamirowskiego. —- „Brzozów' Aleksan- 
dra Ulma. — „Sprawy Towarzystwa". — „Uwa- 
gal". — „Kongres hodowców królików”. 


„Wśród ciężkiej zimy“. — Stefana Ostrowskiego 
„W noc wigilijną. Legenda myśliwska”. Mieczy- 
sława Kruszewskiego „Pies na rykowisku'. — Jerze- 
go Podoskiego „Ostrość wzroku, a celne strzela- 
nie". — A. Kiełczewskiego „Na rysia". — „Gnoj- 
nik“ T. Łysowskiego. — „Z polowań w Wielkopol- 
sce" Franciszka Latinika. — „Z Łopatyna' Antonie- 
go Bibersteina - Płońskiego. — „Kilka słów z kniei“ 


W. G. S. — „Lwów A. S. — „Z wydawnictw”. 


„Zwierzyna”. W druku ukazał się zeszyt „Ży- 
cia Praktycznego” p. t. „Zwierzyna” w opracowaniu 
p. Elżbiety „Zwierzyna“ tylko w mieście jest pro- 
duktem luksusowym; po wsiach, zwłaszcza na Kre- 
sach, jest nieraz podstawą jadłospisów codziennych. 
Omawiana książeczka zawiera wyczerpujący prze- 
gląd sposobów przyrządzania i konserwowania naj- 
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rozmailszych. gatunków zwierzyny i ptactwa, razem 
z kalendarzykiem myśliwskim, który dopomoże pa- 
niom w orjentacji sezonowej. 


SPROSTOWANIE. 


Z powodu nieczytelneso rękopisu, do artykułu 
„Z letnich polowań na Pomorzu” w Nr. 3 „Łowca 
Polskiego" wkradły się błędy, które niniejszym pro- 
stujemy. 

Zamiast: „Nadleśnictwa Zbierno, Męcin i Łąkosz” 
powinno być: „Zbiczno, Mscin i Łąkorz”, a zamiast: 
„Brudno i Bochotek' — „Brodno i Bachotek". 


+ Słoń a mysz. — Zupełnie nieprawdziwą jest wersja. że 
ucieka z miejsca, gdzie żyją te drobne 
stworzonka. Stwierdzono, że przeciwnie, słoń nawet nie spo- 


słoń boi się myszy i 


strzega obecności myszy, drażni go nalomiast kot, jeżeli mu 
przyjdzie na myśl drapać się po (rąbie lub nodze słonia na 
grzbiet olbrzyma. 

-. Jak murzyni polują. — Głównymi tępicielami zwierzyny 
w dżungli alrykańskiej są murzyni. Ciągnąc ogromne zyski ze 
sprzedaży skór, kłów i żywych zwierząt haadlarzom, oraz mniej 
szczęśliwym myśliwcom, cale wsie murzyńskie wylegają na po- 
lowania. Główną pomocą jest im ogień. Gdy wiatr wieje po 
stepie w kierunku ściany lasów, wyraslych na bagnach, a więc 
Irudno zapalnych, lub też ku brzegowi szerszej rzeki, — murzy- 
ni szerokim półksiężycem zapalają trawy. Wpierw na prze- 
przez ogień, ucieka 
w gąszcze lasu lub wymyka się wzdłuż rzeki, kopią wielkie 
doły wilcze. Slada antylop, pędzonych ogniem, giną pod ciosa- 
mi włóczni murzyńskich, reszla oraz gruboskórne i drapieżne 
wpadają do dołów. Pewien podróżnik apawiada, iż w takim ol- 
brzymim dole nad brzegiem rzeki, po ławach, zobaczył noso- 
rożca, Iwa i trzy gazele. Lew nie okazywał chęci do mordowa- 
nia, tylko kręcił się niespokojnie; nosorażec przeciwnie, stał 
jakby kawał głazu, zanim dzidy murzynów nie zdołały przebić 
grubej skóry i powalić go na kolana. Ten sam los spotkał anty- 
lopy, tylko został przekapem wpędzony da drewnianej 
klatki, a następnie przetransporlowany do obozu ajenta, sku- 
pującego żywe zwierzęta dla cyrków. Takie jednak polowania 
z uzyciem ognia, jako naganki, zostały w licznych angielskich 
koloniach afrykańskich zabronione. Zakaz wydać było zresztą 
latwo. gorzej z dopilnowaniem, by murzyni się doń stosowali. 


smykach, którymi zwierzyna pędzona 


lew 


+ Słonie w Bangkoku. — Ulice stolicy Sjamu były widawnią 
niezwykłego polowania na dwa dorosłe słonie, które wycwaly 
się ze stajen królewskich. Jeden z nich, liczący około 28 lat, 
wpadł w stan szaleństwa i zerwawszy pęta, rzucił się na dru- 
giega słania w stajni. Napadnięty w ten sposób sloń zerwał rów- 
nież pęta i wywaliwszy wrota stajni, wypadł na ulicę, ganiony 
przez napastnika. Znałazłszy się wśród tlumu ulicznego, prze- 
rażony słoń skręcił ku rzece i znalazł się na pomoście drewnia- 
nym. Zanim wszakże zdołano go tam ująć, pomost się załamał 
pod ciężarem olbrzymiego zwierzęcia i słoń wpadł łbem na- 
przód do rzeki, a uikwiwszy tam pomiędzy dwoma palami, ula- 
nął, pomimo usiłowań dobycia go z wody. Drugi biegł dalej uli- 
cą, przewracając wszystko po drodze, i rozdeptał na śmierć je- 
dnega z przechodniów 

— Pilak wynalazcą tkaniny. — Londyński „Observer" przy- 
nosi wiadomość a odkryciu małerjalu, który stanowi bardzo 
zyskowną i doskonałą namiasikę bawełny. Na ślad tego ad- 
krycia naprowadził przemysłowców angielskich zupełnie nie- 
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spodziewany przypadek. Przed 8 laty - opowiada D. A. Wal- 
ters, członek zarządu angielskiego trustu tekstylnego — odkty- 
liśmy w angielskiej Guyanie ptaka, który skrupulatnie budował 
swoje gniazdko. Uwagę naszą zwrócił dziwny sposób obrabia- 
nia materjału na gniazda, które robiło wrażenie, jak gdyby pła- 
szek sporządził je z puchu bawełnianego. Obserwowaliśmy za- 
tem ptaka bardzo dokładnie i doszliśmy do przekonania, że 
plak ów znosi w dzióbku łodygi i liście nieznanej nam poprze- 
dnio rośliny, klórą starannie przerabiał na puch, budzący 


w nas takie zaciekawienie. Nasiona i korzenie tej rośliny spro- 
wadziliśmy niezwłocznie do Anglji i zasadziliśmy w ziemi. Ro- 


ślma ta rozwinęła się nadspodziewanie dobrze i osiągnęła 
8 stóp wysokości 
+ Szybkość ptaków. — Stwierdzono, że specjalnie trenowa- 


ny gołąb może w ciągu godziny przebyć przestrzeń o 126 kilo- 
metrach. Jaskółka polrafi w gadzinę zrobić rekord lotu, a mia- 
nowicie, przebyć 288 kilometrów. 


Redakcja nie zwraca nadesłanych rękopisów i zastrzega sobie swobodę czynienia w nich poprawek I skrótów. 
Redakcja nie odpowiada ua zapytania, kiedy będzie drukowany ariykuł, gdyż zależy to od całokształtu numeru i od posiadanego 
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PRZY 
RESTAURACJI 


BAR 


RESTAURACJA 


„GASTRO 


(WEJŚCIE OD 
UL. a-GO MAJA) 


CENY NISKIE. 


LEŚNICZY-STRZELEC 


żonaty potrzehny do majątku Kurowice o przestrzeni leś- 

nej 510 morgów od dnia I kwietnia r. b. Od kandydata wy: 

maga się: znajomości prowadzenia kultur, enerpicznego tę: 

pienia kłusowników i drapieżników i zamiłowania w hodow- 

li zwierzyny. Pierwszeństwo moją kandydaci z Wielkopolski 
z dobreini świadectwami Ofecty przyjmuje: 


Administracja Dóbr Kurowice poczia Sokołuw-Podlaski 


OGŁOSZENIE 


W leśnictwie dóbr Suchowola (poczla i telegr. Wohyń) st. kol 

Rezwo!a, wojew. lubelskiego, wakulje posada bażanturni- 

ka-fachowcn, na ordynarję. Posada jest do objęcia 1 go kwiet- 

nin r. b. Szczegóły warunków do umowy. Od kandydniów 
wymagane sy świodectwa fachowe. 

Zgłaszać się winni do Zarządu lusów pod adresem powyższym 


Bielsko-Śląsk 
FABRYKA ŚRUTU 


Wielki Skład 
broni, ainunicji i przyborów 
myśliwskich. 


Dostawa Żywej zwierzyny 
dla odświeżenia krwi 


R. NERLICH, 


Dobra tukom p. Zagórów pow. słupec- 
ki mają na sprzedaż kilkadziesiąl ba- 
żantów (kogutów), pochodzenia kroś- 
niewichieśo. 
Cena 25 zł. 2a SZiukę. 
Zgłoszenia: zarząd dóbr tukom. 


WARSZAWA 
NOWY ŚWIAT 6 (róg Al. 3 Maja) 


TELEFONY 4- 


PRZY 
KAWIARNI 


CZYTELNIA PISM 


ZAOPATRZONA W 


120 
cz2asoplsm kra- 
jowych i| zagrani- 

cznych. 


| KAWIARNIA 


NOMJA" 


68, 502-15. 


r 
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OGLOSZENIE. 


W dniu 15 lutego 1929 r. o godzinie 12 
w kancelarji Państwowego Nadleśnictwa 
Dereczyńskiego w Dereczynie (pow. Słonim- 
ski) odbędzie się w drodze przetargu ust- 
nego i ofert pisemnych wydzierżawienie te- 
renów łowieckich. znajdujących się w obrę: 
bach: Kozi-Bór i Platenickiem, o łącznej pow. 
5857,10 ha. na okres 6-cioletni. 

Cena wywoławcza na roczną tenutę 
dzierżawną wynosi 1405 zł. 70 gr. Przy 
przystąpieniu do przetargu wymagane jest 
wadjum w wysokości 5% rocznej tenuty dzier- 
żawnej, a przy zawarciu umowy kaucja 
w wysokości półrocznej tenuty dzierżawnej. 

Do licytacji mogą być dopuszczeni tyl- 
ko ci, którzy w ubiegłych 2 latach nie byli 
karani sądownie i administracyjnie za wy- 
kroczenia z prawa łowieckiego, o czem na- 
leży przedłożyć odnośne zaświadczenie. 

Warunki przetargu i szemał umowy są 
do przejrzenia w kancelarji Nadleśnictwa. 

Dojazd do Dereczyna przez stację kole- 
jową Zelwa, na szlaku Wołkowysk—Barano- 
wicze, a następnie autobusem lub końmi 
15 klm. 


AOUN OOPOLOOO ONI DADON OOOO DAPO OO DOZ DODO OOA OPON OVO DNA DOVODIO 


ADDAN DA POD DDA DAZD DDO DAPO DOo ANDAM ON 


Nadłeśnictwo Cereczyńskie 


DOOM MHM TMH 


OOM OTOMOTO 


Do PP. Członków 
Plerwszego Polskiego Instytutu Łowiectwa 
i 
Łowieckiego Związku Hodowlanego 


PP. Członkowie, życzący nabyć w nadchodzącym sezonie stad- 

ka młodych odchowanych bażantów, proszeni są o przysy- 

łanie zamówień do dnia 1 marcn pod odresem zarządu Łowie- 

ckiego Związku Hodowlanego Warszawa Nowy Świat 35 (lo: 

kal Polskiego Towarzystwa Łowieckiego) 

Bażanty dostarczone hędą z własnej bażantarni 
w majątku Teresinie pod Warszawą]. 


Związku 


WYPRAWA 
i farbowanie FUTER 


SYSTEMEM LIPSKIM 


Farbuje: liay na kolory: szare, bronz i alaska. 
Tumaki, nurki, skunkay, sobole przyciem- 
nja na kolory naturalne. 


Przyjmuje również wszelkie roboty w zakres 
kuśnierstwa wchodzące. 


PIERWSZA WARSZAWSKA 
FARBIARNIA I WYPRAWA FUTER 


oraz PRACOWNIA KUŚNIERSKA 


Warszawa, Długa M 10 (w podwórzu) 
Teletan Nr. 402-178. 


Uwaga! MYŚLIWYM o 30". taniej. 


BACZNOŚĆ NA ADRES 
VNGITOS Vogo 


NSDEKCJIA leśna Ks. v. Donnersmarcha 
w Świerklańcu (G.Siąsk) ma do oddania: 
około 200 szłuk żywych bażantów 
(Kur i kogutów) do chowu i od- 
świeżenia Krwi, rasy angieiskicj, 
po cenie 25 złotych za sztukę. 


mmm 


zamówienia przyjmuje: 
Inspekcja leśna ks. v. Donnersmarck 
w Świerkiancu Górny Śląsk. 


EEE mmmmmmm 
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|JAKÓB MAREK 

MAGAZYN OBUWIA 

Warszawa, Bielańska 22 
Telefon 18-05 


ROK ZAŁOŻENIA 18660 


| BUTY MYŚLIWSKIE 
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Najdogodniej wykonywa wszelkie roboty 
PRACOWNIA 


J. BORUTTA 


MEDAL ZŁOTY WILNO, 1899 


Wypychanie ptaków I zwierząt, oprawa rogów, 
wyrób dywanów, wyprawa skór z włosem 
WARSZAWA, CHMIELNA 35 m. 19. 
TELEFON 57-52. 


RZĄDCA ADMINISTRATOR, 


który zawiadywał większymi majątkami w Wielkopolsce, obecnie 

pa stanowisku rządcy w b, Kongresówce, w sile wieku. mający 

chlubne świadeclwa i polecenia, znający się na uprawach i ho- 

dowli, poszukuje stanowiska od 1.VII.29. Łaskawe alerty uprasza 
Józef Wrzalik, Lichcin p. Konin. 


Pracownia wynychania ptaków i zwierząt 
Oyprawn rogów. robienie dywanów, wyprawa skór z wlosem 
Wiktora Łastowskiego 


W WARSZAWIE KRAKOWSKIE - PRZEDMIEŚCIE Nr. 10 
wprost kodciola -go Krzyża 


firma edzusiuje oa roku 1072 
ZAKRAD ZEGARMISTOZOWSANI 


M. POZZI I PD. CZERNIK 


W WANSZAWIE, NOWY ŚWIAT NN. 18 


Sprzeda? í reperacja 2 dwuleiniem poręczeniem l 
Drzu Sklepie specjalna pracownia precuzulnych roBÓL 
Na 2adanie reparacja w ciagu 24 doazin. 


DLA ODŚWIEŻENIA KRWI 
i podniesienia zwierzostanu 


ŻYWE LEŚNE 


A ORAZ POLNE 
"© ZAJĄCE 
| KUROPATWY 
BAŻANTY 
SARNY 
JELENIE 


Oraz inną zwierzynę, 
łowioną na wolnych terenach na Węgrzech, 
Czechosłowacji, Jugosławji, —Austrji najlepszej 
jakości i nadające się świetnie do podnie- 


Bienia zwierzostanu i odświeżenia krwi, 
rrema R. NERLICH 


BIELSKO-ŚLĄSK 


BROŃ NOWĄ 1 OKAZYJNĄ, AMUNICJĘ, PRZYBORY MYŚLIWSKIE 
ROGI JELENIE, KOŹLE W WIELKIM WYBORZE. 


Poleca: 


Skład Broni i zakład rnsznikarsfi nagrodzony Dyplomem Uznania w roku 1903. 


Z. Wilbik i Syn 


Dododne Scłaty — Prowincja za zaliczeniem Cenniki po naźesłanio 40 de. znaczkami pocztowemi, 


Warszawa, Długa 44. 


ody ud our pow A  wwwuny dusuna: 


Już ukazał się 


„KALENDARZ MYŚLIWSKI” na r. 1929 


pod redakcją JULJANA EJSMONDA. 


W „Kalendarzu“ tym znajdzie czytelnik odpowiedź na pytanie: 


JAKIE KSIĄŻKI MYSLIWSKIE 
UKAZAŁY SIĘ W ODRODZONEJ POLSCE? 


SPIS TYCH KSIĄŻEK OPRACOWANY PRZEZ KPT. KOBYLAŃSKIEGO 

JEST NIEZBĘDNYM PORADNIKIEM dla wszystkich towarzystw, kół i kółek 

myśliwskich oraz dla poszczególnych myśliwych PRZY ZAKŁADANIU I UZU- 
PEŁNIANIU BIBLJOTEK MYŚLIWSKICH. 


MAME 


am Cas | am am mE (LI 


Cena „Kalendarza“ 6 zł. amie Wysyłka za zaliczeniem pocztowem. 


Zamówienia kierować należy do red. JULJANA EJSMONDA 


ul. Czerwonego Krzyża 25 w Warszawie. 
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Wyśmienite naboje 


dla elity myśliwych 


R. STRABURZYWSKI 


SKŁAD 
BRONI I AMUNICJI 


Przedstawiciel: PAUL de MAEN inż. Marszałkowska 146. 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 26. Tel. 77-98. 


Do nabycia w składach broni 


III 


SKŁAD 


BRONI seje SOSNO 


właśc. CZ. LISOWSKI 
Warszawa, Ossolińskich 1. Tel. 47-47. Adres telegr. SOSLIS. 


Wyłączne przedstawicielstwa wszechówiatowej sławy strzelb myśliwskich: 
G. DEFOURNY SEVRIN, Liège VERNEY CARRON et Cle, Paris 


A, FODCEDOM 


A: FRANCOTTE n VICKERS Ltd., London 


LEPAGE » J. NOWOTNY, Praha 


SZTUCERY i TRÓJLUFKI 
wykonane z zastosowaniem ostatnich wymagań techniki. 
Oferty i cenniki bezplatne, 


WSKT | 


Warsztaty reperacyjne. Ceny i warunki najprzystępniejaze. 


Tak donosi pan misjonarz 


Bahiburg o WINA 


oliwie Vorreitha FRANCUSKIE, WĘGIERSKIE, WŁOSKIE 
z Afryhlt i inne w wielkim wyborze importowane 
Addie Abeba, dn. 9. XT. 1028 bezpośrednio z miejsc produkcji polecają, 


W podróżach na przestrzeni pr-e- 
szło 1000 km „odbytych przeważnie B C I A K U b S C Y 
w afrykańskim, okresie deszczo- R A È A 
wym, trwającym 4 miesiące, hro- 


nie nasze, mimo wilgotnego po- 


wielrza tropikalnego, pozostały we- CENTRALA WARSZAWA, BRACKA 22, róg Chmielnej. 


Łk wnątrz j zewnątrz bez zarzutu, po- TELEFONY: 31-73 i 31-58; skrót telegr: „BRAPAKUL". 
nieważ NPR stale oliwy broniowej Vorreit h'o w- 
skiej. Cieszymy się, że nu dalszą podróż tamże je- 
steśmy zaopatrzeni jeszcze w tę oliwę. ZAKUPUJĄ 
Nabyć można w każdym akladzie broni! Drób, zwierzynę, ptactwo dzikie, po naj- 
WsLazówek co do źródel nahycia udziela wytwórca: wyższych, dziennych cenach targowych. 


Nadleśny Max Vorreith, Ąussig $./E. Humboidstrasse, 
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U E „EEEE ME EE EAN 
Płaszcze myśliwskie „HUBERTUS” Romana ŻUROWSKIEGO 
FABRYKA SUKNA i KOCÓW 


kurtki, peleryny, burki na wzór sławuckich, Dószezkówko A 


materjał r modziały, derki 
jały sportowe, lodeny, samodziały, derk Sprzedaż detaliczna. Prosimy żądać próbek 


na konie, koce, pledy. i cenników 


BROŃ i AMUNICJA | 


H. SAWICKI i S. CZERSKI. 


5p, e ugr. cdpow 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31. TEL. 38-03. 


POLECA na sezon bronie, aztucery i rewolwery pierwazorzędaych (abryk 


JOSEPH DEFOURNY, Hetatal FABRIQUE NATIONALE, Hersta! 

R. GALAND, Parie FR. WILH. HEYM, Suhl 

JEAN RIGA-STASSART, Liége JOHAN SPRINGER'S ERBEN, Wien 

ANCIENS ETABLISSEMENTS WINCHESTER REPEATING ARMS 
PIEPER S. A. HERSTAL Ca. Cann, U. S. A. 


POJEDYNKI, SZTUCERKI MAŁOKALIBROWE t! TARCZOWE. AMUNICJA WSZEL- 
KIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECHTUNKOWYCH. 


SUCHARY SPRATT'A DLA PSÓW | SZCZENIĄT. 


Pierwszorzędne warsztaty rusznikarakie i rymarskie. 


Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie. 


A NB JI 

vy A ee ZACH 
w B WSZY TRR E |! 
SOLLE E 119 A n 1a.. 


KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ 


„POCISK* 


CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU. 


z 


OIOM ITS | mowy zi 7 was 
ODDZIAŁ REKOMENDACYJNY KURTKI I PALTA SKÓRZANE 
mmm BURKI SŁAWUCKIE nuunu 
mimm UBIORY SPORTOWE mmmn 
SPODNIE DO BUTÓW. BUTY 


DOM TOWAROWY 


KURCAN 


| UL. DŁUGA 50 TARGOWA 41 


POLECA: 


personel od nadleśnego do dozorcy i ga- 
jowych, także młodych, wyszkolonych ludzi 
w ochronie łowiectwa na dozorców za wyna- 
grodzeniem, oraz wolny stół i kieszonkowe. 


Polskie Przedsiębiorstwo 
Ochrony Łowiectwa św. Huberta 


Rzędówka p. Leszczyny Górny Śląsk. 


KAZANO PNKK 
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Z DODY OPONY 


MOTTO WTO WON 


UMOWNA ZAD W UAM Ja! UT "W ou LL Z TI LIL Ja aka t 
t WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA $ 
= = 
a SKŁAD BRONI I AMUNICJI = 
> -f Warszawa, ul. Królewska 17. Telefony: 19-17. Zarząd: 78-27. $ 
EL A Firmowe naboje śrutowe własnego wyrobu maszynowego z Kapiszonem „GEVE- Æ 
g Ez a LOT" i prochem hezdymnym „ROTTWEIL“. E 
= SSE WU = Przybory myśliwskie i szermiercze. Warsztaty puszkarskie € 
= 1 5 j y I. 5; DŻ s z Na ukończeniu hudowa własnej fabryki gilz | przyhitek myśliwskich w Warszawie. = 
3 wW MAZ Z w Wilnie, al. Wileńska 10. =€ 
= BW; SKY FIL JE. w Poznania, ul. Gwarna 12, (telefon 19-08), Z 
= we Lwowie, Plac Marjachi 4. = 
fi MALA MIMO MML ROZ III iw Ana Pn an ALAN LM mi Murui Minn LULA 


Zakł. Druk, F. Wyszyóski i S-ka, Warecka 15. 


